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Lwów d. 7. października. 


(Miniaterjum oświaty & uasta autonomia 
szkolna.) 


W sobotę podaliśmy treść okólnika 
kraj. Rady szkolnej, a raczej „prezydjum kraj. 
Rady szkolnej” do dyrekcyj gimnazjów i 
szkół realnych, wraz z wyjaśnieniami. Arty- 
kuł ten został skonfiskowany — nie wiemy 
dotychczas za które ustępy i według których 
paragrafów kodeksu karnego lub nowel pra- 
sowych. Że niema w nim przekroczenia ża- 
dnego, widzimy ztąd, iż Kraj powtórzył do- 
słownie nasz artykuł, a jednak c, k, pro- 
kuratorja w Krakowie przepuściła go bez 
żarzutu. Ale mniejsze o to; nie myślimy na 
na tem miejscu kruszyć kopii z ¢. k. pro- 
kuratorją a może tylko c. k. policją lwow- 


ską Gdy jednak Dziennik Polski uznał za | 


potrzebne uderzyć na ów nasz artykuł, mimo 
że we Lwowie nie dostał się do wiadomości 
publicznej, powtarzamy tutaj najprzód dosło- 
wnie i literalnie, wraz z myłkami, wzmian- 
kowany okólnik: 


„Prezydjum Rady szkolnej krajowej we i 


Lwowie 

L. 476/Pr, kr. R. s, 

Reskryptem zdnia 18, Września b. r. do 
L. 10782 zatwierdził J. E., pan Minister 
wyznań i oświecenia rozporządzenie Rady 
szkolnej krajowej z dnia 28. października 
1871 do L. 8858, którem wprowadzono do 
szkół średnich naukę historyi kraju rodzin- 
nego jako przedmiot nadobowiązkowy, po- 
lecił jednak zarazem, ażeby przedmiotu tego 
nie udzielano nadal podług wskazanych o- 
kólnikiem tutejszym z dnia 12, Stycznia 
1872. do L. 9862, książek: „Dzieje narodu 
polskiego dla użytku młodzieży -- przez 
X., T. K.“ — i „Henryka Schmitta — Zda- 
rzenia najwazniejsze z przeszłości narodu 
polskiego" — lecz na podstawie aapisków 
dat historycznych, mających się wypełniać 
ustnym wykładem. 

Równocześnie poruszył J, E. pun Mi- 
pister potrzebę ułożenia podręcznika dla u- 
łytku szkół Średnich w jak najkrótszym 
czasie. 

W skutek tego poleca ię Dypakcyi, a- 
żeby wzbroniła dalszego używania wymienio- 
Ein dwu podręczników, a zarazem Wprowa- 
dziła pewyż wskazany przez J, E. pana Mi- 
nistra sposób uczenia tego przedmiotu. 

loetrnkcyą, którą J. E pan Minister 
pod względem traktowania tego przedmiotu 
równocześnie wydać polecił, załącza się ce 
Jem ścisłego zastosowania się do niej tak ze 
strony Dyrekcyi jak i panów nauczycieli. 

Rozumie się samo przez się, ŻE pp. 
Dyrektorowie, jako głównie odpowiedzialni 
za prawidłowe nauczanie, częstem hospito- 
waniem tego przedmiotu i udzielaniem od- 
powiednich wskazówek uczynią wszechstron- 


Wspomnienia ze Wschodu 
Ze Stambułu do Angory 


przez 
W. Koszczyca, 
(Dalszy ciąg). 


Sam Stambuł jest dobrym dla tu 
Iysty bogatego, który przełotnie zatrzymu- 
je się w nim, by przypatrzyć się z blizka 
tej pstrociźnie azjatyckiej, nada ącej istotnie 
malowniczą barwę tej stolicy. Lecz dłuższy 
pobyt w tem mieście, jest tak nużącym swą 
monotonnością i ma tyle nieprzyjemnych 
stron, że żaden wykształceńszy Ruropejczyk 
dobrowolnie nigdy nie przenosi się tam na 
mieszkanie. Wyłączając z tego prawidła o- 
gólnego namiętność zysku, mogę Śmiało po- 
wiedzieć, że bieda jedna zaganja tylko po- 
rządniejszych ludzi, ludzi nie tylko głowy 
ale i serca, do tych ciasnych i brudnych u- 

czek, z ich oblazłemi psami i dławiącemi 
Wyżiewami; do tej tępej, zmysłowej, chciwej 
a zlej społeczności, na tle której dziwnie 
karykaturalnie odbija się pożyczany połor euro-. 
pejskiej cywilizacji. Zresztą same zmysły 

ropejczyka nie mogą znosić obojętnie 
łuższego przypatrywania się jaskrawej pstro: 
ciśnie Wschodniej, od której, prócz grubej 
zmysłowości człowieka pierwotnego, nic Szła- 
chetniejszego nie wieje. Ta różnica w poję- 
cinch estetycznych, obok ociężałości umysło- 
wej, właściwej rasie wschodniej, bodaj czy nie 
będzie jedną z najgłówniejszych przeszkód 
do zaszczepienia gruntowniejszych, poważnych, 
reform europejskich ną gruncie tamecznym. 
A płytki i lekkoduchy kierunek, w jakim po- 
„stępuje obecnie stambulska kosmopolityczna 
społeczność, może jej chwilowo zapewnić zna- 
komite stanowisko materjalne, lecz nie bę- 
dzie nigdy zadatkiem postępu na przy- 
Szłość, w gólnych dążeniach cywilizacyjnych 
ludzkości, i nadto, nie zabezpieczy uawet 
tego, by się nie odnowiły tutaj dawniejsze 
krwawe saturnalje, które niby z piekielnego 
krateru buchały z greckiego Byzancjum i 
osmańskiego Stambułu. A 

Zaiste, siedlisko piekła Dantejskiego 
powinnoby właściwie być osadzonem na tu- 
tejszym klasycznym gruncie mordu i beze- 
cnych bachanalji! Kiedyż itatskie dzieje miały 


: na podstawie 


GAZELA NARODOWA 


nie zadość wymaganiom powyższej in- 
strukcyj, pa 
We Lwowie dnia 1. Października 1873. 


Gołuchowski w. r. 


Do c. k. Dyrekcji .... 
do L: 476/Pr. R. s. kr. ex 1873 
Anstrukcya 
tymczasowa dla nauki historyi kraju rodzin- 
nego w szkołach średnich galicyjskich. 
1 


Plan lekcyjny wskazanych okólnikiem 
tutejszym z dnia 12. Stycznia 1872 L: 9862. 
pozostanie nietknięty tak pod względem 
klas jak i liczby godzin, z tą tylko mody- 
fikacyą, że w szkołach realnych obecnie 7 
klasowych udzielać należy tego przedmiotu 
w kl: VI i VAI. zamiast w V. i VL 

2. 

Pod względem materyała naukowego 
przeznacza się zarówno dla gimnazyów jak 
dla szkół realnych: dla klasy HI i VL 
Dzieje do końca wieków średnich, dla kla: 
sy IV. i VII dzieje nowsze, 

$. 3. 

Nauka odbywać się będzie wyłącznie 
zapisków dat historycznych, 
do czego nadaje się najsnadniej metoda ta- 
belaryczno-chronologiczna. 

Będzie więc zadaniem nauczyciela, z 
zasubu własnej wiedzy układać w formie 
tabelarycznej i w porządku chronologicznym 
ważniejsze wypadki dotyczące bezpośrednio 
lub pośrednio naszego kraju. 

Zestawienie tych zdarzeń podług stu- 
leć ułatwi przegląd treści i uwydatnienie 
cechy każdej epoki stuletniej, Za nauczycie- 
lem wypisującym daty chronologiczne i kró- 
tką treść zdarzeń na tablicy notować będą 
uczniowie ten materyał w zeszytach, w tym 
celu założyć się mających, które im w ten 
aposób zastąpią na razie brak właściwej 
książki podręcznej. 

Różnica w traktowaniu przedmiotów w 
klasach niższych i wyższych pod względem 
dydaktycznym wysnuwa Się z natury rzeczy. 
Dla klas niższych (Il. i IV.) wystarczy 
skromniejszy zasób najważniejszych dat dzie- 
jowych, które nauczyciel zestawi i uwydatni 
bądź to w obrazie zdarzenia, bądź to w o- 
pisie biograficznym. W klasach wyższych 
zaś (V1. i VIL) winien szkie chronologiczny 
być dokładniejszym, a wykład nauczyciela 
będzie nietylko uwzględniać synchronistykę 
dziejów uustryackich, ale także pragmaty- 
czną łączność z współczesnymi wypadkami i 
ogólnym kierunkiem dziejów powszechnych. 


§ 4. 

Rada tai" krajowa przypominając 
uwagi poczynione w okólniku z dnia 28. 
października 1871. do L: 8858 pod wzglę 
dem stosunków narodowościowych w Gali- 
cji, poleca stosownie do rozporządzenia wys. 
c. k. Ministerstwa, ażeby przy nauce tego 
przedmiotu nietylko omijano wszystko, coby 
uczucia narodowe mogło wprowadzić w ko- 
lizyą z czynami rządów austryackich, ale 


także by w kierunku dodatnim rozbudzano 
i utwierdzano uczucie lojalności i przywią- 
zania do Monarchii i Najdostojniejszego Do- 
mu panującego. * 


Wspomniany zaś atak Dziennika Polskiego 
opiewa: „W dzisiejszej Gaz. Nar. w spo- 
sób namiętny uderzając na Ziemiałkowskie- 
go podano reskrypt ministra oświecenia w 
sprawie nauki historji polskiej zupełnie tał- 
Szywie. Minister zwraca w tym reskrypcie 
uwagę Rady szkolnej na to, że nie miała 
prawa rozszerzać planu nauk wprowadzeniem 
uowego przedmiotu, ponieważ atoli rzecz już 
się stała, i ponieważ w innych krajach także 
zaprowadzono naukę historji powszechnej, 
więc niech tak zostanie w tej mierze, jak 
jest. Natomiast zwraca minister uwagę Rady 
szkolnej, że używana do nauki historji pol 
skiej książka p. Schmitta jest hóchst unpd- 
dagog'sch (jest nią cieco w istocie; p. red. 
Dziennika Polskiego) und dabei unloyal — 
nie zakaznje jej przeto p. minister, 
bo do tego niema prawa, ale doradza, 
aby profesorowie wykładali naukę historji 
polskiej bez tego podręcznika, i aby go u- 
czniom nie dawano, przy czem stawia żąda- 
nie, by wpajano w uczniów patrjotyzm at- 
strjacki. Tyle jest prawdy w całej tej hi- 
storji, w którą mięszać się nie mógł mini- 
ster dr. Ziemiałkowski, bo p. Stremayer u- 
staw nie naruszył. * 


Atak ten Dziennikowi Polskiemu do: 
skonale się udał, bo według ustaw nie mo- 
gac przytoczyć, cośmy o p. Ziemiałkowskim 
przy tej sposobności napisali — niemamy 
też Żadnej możliwości wykazać, żeśmy na- 
miętnie na niego nie uderzyli. Tosamo tyczy 
się zarzuta fałszu co do reskryptu ministra 
oświecenia, Wszakże w ostatnim względzie 
niechaj nas broni sam okólnik prezydjum 
kraj. Rady szkolnej. Najprzód widzimy z 
niego, Że minister niczego nie doradzał, ale 
widzitay, Że nakazał, Minister, według okól 
nika „polerił aby nie udzielano nauki i t. d. 
Że wyraz „polecił“ a „nakazal“ jest w tym 
razie równobrzmiącym, to przecie wątpliwo- 
ści nie podpada, tem mniej, gdy prezydjum 
Rady szkolnej (ob. instrukcję) natychmiast 
polecenie to spełniło; a powtóre gdy minister, 
według okólnika, sprawę ułożenia podręczni- 
ka historji tak zwanego tylko kraju rodzinnego 
„poruszył.“ Już to poruszenie nakazem nie 
jest, i zgadza się zupełnie ze stanowiskiem 
ministerstwa wobec statutu galicyjskiej kraj. 
Rady szkolnej — podczas gdy owe „polece- 
nie“ zdaniem prawników wcale się nie zga- 
dza. Nam, dyrekcjom szkolnym i profesorom 
wiadomy jest tylko powyższy okólnik z Ine 
strukeją prezydjum kraj. Rady  szkoluej, 
które są po polsku i tylko po polska wyda- 
ne. Dziennikowi Polskiemu zas podsunęła 
owe mniemane sprostowanie jakaś figura, 
która reskrypt ministra w oryginale czytała, 
bo cytuje arcyciekawe wyrazy niemieckie, a 
to wyrazy, które w okólniku prezydjum 
Rady szkolnej wcale się nie znajdują, i ta- 


kież doniesienia. Figura owa bardzo niepo 
lityecznie podała je do wiadomości publicz- 
nej: i my jesteśmy jej bardzo za to obowią- 
zani, choć nie wiemy, czy tak samo będzie 
niem prezydjum Rady szkolnej i minister. 


Ruch wyborczy. 


Na kandydaturę dr. Dworskiego z 0- 
kręgu Przemyśl Gródek, zgodziły się juž 
oba miasta i wybór jego jest zabezpie- 
czony. 

W okręgu miejskim Sumbor-Drohobycz- 
Stryj dotąd niema poroznmienia. Zdaje się 
że Sambor i Stryj pójdą wspólnie, w Dro- 
hobyczu bowiem dwie partje dotąd utrzymu- 
ją swych kandydatów osobnych, Gniewosza 
i Barewicza, którzy obaj nie mają zwolenni- 
ków ani w Samborze, ani w Stryju. Wysyłanie 
tam delegata ze strony komitetu centrałnego 
na nic się mie przydało, gdyż w Druhoby- 
czu miejscowe zawiści i rozterki górują nad 
sprawą publiczną. Apropos tego delegata 
nadmienić tu musimy, że mylnie doniesiono 
nam z Drohobycza, iż on tam kandyduje 
sam. Wprawdzie już przed jego przyjazdem 
usłużni przyjaciele jego rozpisali listy do 
Sambora, Drohobycza i Stryja, upraszając 0 
propagandę dla jego kandydatury, ule jak 
nam zaręcza delegat, stało się to bez jego 
wiedzy. On sam zaś na miejscu wyborcom 
oświadczył, iż jako delegat przyjął obowią- 
zek jedynie spowodować zawiązanie komi- 
tetów przedwyborczych, więc kandydować 
sam nie może, gdyż byłoby to sprzeczne z 
przyjętym obowiązkiem. 

Przy tej sposobności dodajemy jeszcze 
dła wyjaśnienia dawniejszej wiadomości, że 
ów delegat, dr. Benoni, wprawdzie zrodzony 
z rodziców obcokrajowców i przez stosunki 
rodzinne zostujący w stosunkach dawniej z 
Russinami jakichkolwiek był dawniej przeko- 
nań i chociaż istotnie w r. 1866 podawał 
prośbę o posadę profesora pod rządem mo- 
skiewskim, jednak od r. 1867 idzie z obo- 
zem narodowym. 

W okręgu wyborczym z mniejszych po- 
siadłości wiejskich  Kraków-Chrzanów- Wie- 
liczka dr. Zyblikiewicz zrzekł się kandyda- 
tnry na rzecz dr. Machalskiego, który w 
Osasie oświadcza, że kandydaturę tę przyj- 
muje. 

Centralny komitet wyborczy krakowski 
stawia dla wyborów poselskich z gmin wiej- 
skich następujące kadydatury : 

Na okręg wyborczy : Wadowice, Andry- 
chów, Kalwarja, Myślenice, Jordanów, Ma- 
ków — barona Józefa Bauma, właściciela 
dóbr. 

Na okręg wyborczy: Tarnów, Tuchów, 
Pilzno, Brzostek, Dembica, Zassów, Dąbro- 
wa — księcia Eustachego Sanguszkę, wła- 
Ściciela dóbr. 

Na okręg wyborczy: Jasło, Frysztak, 
Gorlice, Krosno, Zmigród, Dukla — Józefa 
Jasińskiego, radcę sydu kraj, lwowskiego, 


P. Henryk Markusfeld ogłasza w Kraju: 
Szanowna redadcjo! 

Korespondentowi więdeńskiej Pressy po- 
dobało się w sprawozdaniu z odbytego oneg- 
daj na Kazimierzu zgromadzenia wyborczego 
zrobić ze mnie orędownika jakiejś separa- 
tystycznej dąźności wyznaniowej żydów kra- 
kowskich. Prostując doniesienie owej kore- 
spondencji oświadczam, że na rzeczonem zgro- 
madzeniu przemawiałem za tem, aby żydzi 
krakowscy głosowali tylko za takim żydem, 
który we wszystkich kwestjach politycznych 
i narodowych pójdzie zawsze ręka w rękę 
z delegacją polską; zastrzegłem jednak dla 
przyszłego posła współwznawcy naszego zu- 
pełną wolność postępowania i głosowania w 
kwestjach wyznaniowych według sumienia 
swego. Bynajmniej jednak nie twierdziłem na 
owem zgromadzeniu, jakoby cała ludność 
chrześciańska naszego miasta stanowiła jeden 
obóz klerykalny: co nietylko sprzecznemby 
było z mojem przekonaniem, ale w jeszcze 
większej i jaskrawszej sprzeczności stawałoby 
z rzeczywistością. 

Z uszanowaniem 
Henryk Markusfela, 


Kandydat urzędowy. Jak twierdzą wy- 
borcy, mienowicie duchowni, w sądowym o- 
kręgu Wojniłowskim, miał p. starosta Kul- 
czycki (świętojtrzec) otrzymać od ministra 
Lassera wezwanie, aby kandydował na po- 
sła do Rady „państwa z okręgu Kałusz-Róbr- 
ka-Dolina, Ci duchowni twierdzą, że rzeczo- 
ny pan starosta okazywał im ten list, i za- 
lecał pnblikowanie jego wyborcom włościa- 
nom. Czy wiadomo o tem co panu Lasse- 
rowi 


2 pod Tarnopola d, 6. października, 

Będąc w Tarnopolu dowiedziałem się, 
że odbyło się tu wczoraj ogólne posiedzenie 
komitetu przedwyborczego, na którem nowa 
zaszła scena, która w rezultacie może się 0- 
kazać nader szkodliwą dla sprawy narodo- 
wej. 

Oto jak wam korespondent donosił, 
Brzeżany jednogłośnie oświadezyły, že niczy- 
jej innej kandydatury popierać nie będą, jak 
tylko dr. E, Czerkawskiego. Komitet nasz 
chcąc iść solidarnie z komitetem Brzeżań- 
skim, także postanowił popierać kandydaturę 
dr. E. Czerkawskiego. Ale niestety, u nie- 
których pp. członków komitetowych posta- 
nowienie to trwało zaledwo dni parę, i po- 
wtórnie postawili kandydaturę p. Mandla. 

Dziwi nas to bardzo, że p. Mandel, któ- 
ry w Ścisłym komitecie przyrzekł jak naju- 
roczyściej zrzec się kandydatury, wczoraj na 
ogólnem posiedzeniu komitetu wystąpił ze 
swoją kandydaturą, i uporczywie dopaminał 
się, aby go postawiono na kandydata, gdyż 
chce zostać posłem, i posłem zostać musi — 
i — basta! A nawet na wszelkie przedsta- 
wienia niektórych członków komitetu, że to 
tylko do zwycięztwa szmajgełesom posłużyć 
może, nie odstąpił od swej kandydatury, 

Tej nagłej zmianie szmajgełesy z rado- 


rr O r A e R 


coś podobnogo, jak ikonoklaści, albo owe maso- 
we ubijatyki o prostytucję lub pożeranie się 
stronnictwa Zielonych i Błękitnych obok ) ie- 
kieł pałacowych? Czy widziały one znowu 
coś podobnego do tych ciemnych mordów 
serajowych obok grasowania po kraju wszech- 
potężnej korporacji legalnych opryszków, zwa- 
nych Janczarami? — Tak jest, na Hippo- 
dromie powinien być wystawionym pamiąt- 
kowy tron królowi piekieł. — Nic dziwnego 
zatem, gdy widzimy dzisiaj tę społeczność 
tak głęboko pogrążoną w ciemnotę i zepsu- 
cie moralne; bo nawet bodziec estetyczny 
całkiem stępiał i odrętwiał u niej i nie jest 


w stanie na nowo wiać w nią, przynajmniej } 


starogreckiego ducha. Wszechpotężne wyna- 
lazki cywilizacji europejskiej są za słabe, 


aby mogły swym łagodnym prądem powstrzy- | 


mywać te groźne bałwany namiętności, jakie 


zdziczenie obok fanatyzmu religijnego, mogą | 


zawsze tutaj rozkołysać. Zresztą ostatnia wojna 
francusko-niemiecka i dzieje komuny paryskiej, 
wykazały dowodnie, że duch naszej cywili- 
zacji nie tylko mie jest mocen panować 
na nieprzygotowanym gruncie, łeczi na tym, 
na którym wzrósł, okazał się bezsilnym, do 
prowadzenia dalej ludzkości ku rzetelnemu 
Postępowi. Zdolność zachowawcza, nie oży- 
wiona twórczym ogniem  wszechpotęźnei mi- 
łości, możę tylko martwe płody rodzić. By 
więc podźwignąć obumarły Wschód, trzeba 
cos więcej dzielnego poszukać — trzeba mu no- 
wego Objawiciela. Bez tego społeczność ta 
nigdy powstać nie zdoła. 

Czy jednak promyk, przedwiestnik tej 
jutrzni, już zabłysnął nad ziemią, która wy- 
dała tylu proroków ? W rachubach Opatrzno- 
ści dziejowej, zdaje Się, znowu zaczyna oka. 
zywać się potrzeba tego zakątka ziemi, bo 
i tu rozwiewa Się powoli czarna mgła, jaka 
dotąd wisiała nad nim. 


My zaś, Polacy, możemy wyznać z chlu- 
bą wobec Świata, że byliśmy jednem z naj. 
dzielniejszych narzędzi, jedśli nie do wznie- 
sienia ścian nowej budowy politycznej na 
Wschodzie, to niezawodnie do czyszczenia dróg 
i obrania miejsca, na którem takowy stanie. 
Począwszy od Kamczatki aż po Bosfor, cały 
ten rozległy obszar ziemi jest nurtowany 
przez ożywczą ideę polską, powołującą i te 
ludy do braterstwa i do przejęcia się poję- 
ciem wolności i miłości swej ojczyzny. Jakże 
wyraźnem staje się wtedy posłannictwo Pol- 
ski a Moskwy! W przebiegu dziejów widzi- 


my siłę tajemna, Co powoli zmiękcza charak- 
ter i obyczaje wolnego i cnotliwego rycer- 
skiego narodu, a gdy siła Gzyczna już pra- 
wie zupełnie go odpadła, wtedy nasyła nań 
pujsroższy i najdzikszy naród, by oderwał 
go gwałtem od jego cichego ogniska domo- 
wego, i przemocą zmusił do pełnienia prze- 
znaczonego mu posłannictwa, przez rozpra- 
szanie najenotliwszych jego dzieci po najcie- 
mniejszych zakątach Wschodu. Złe zawsze 
samo siebie w końcu zabić musi, bo ono jest 
przejściem tylko, lecz nigdy istotą rzeczy. 
Dwaj inni zaborey Polski odgrywają w tym 
P:ocesie historycznym rolę stróżów więzien- 
nych tylko, Nie lękajmy się więc powiedzieć 
Światu, że byliśmy w ostatnich czasach owy- 
mi pionierami na Wschodzie, co nietylko e- 
lementa europejskiej oświaty tam zanieśliś: 
my, lecz nadto, byliśmy i prawdziwymi krze- 
wicielami postępowych, szlachetnych idei re- 
publikańskich obok tolerancji religijnej, opar- 
tej na zupełnej swobodzie sumienia, 


Na samą już myśl, że opuszczam Stam- 
bn? natychmiast, czuję, jak życie zadrgało 
we mnie mocniej, i jak na chwilę pozbyłem 
się apatji i smutku, tych nieodstępnych 
towarzyszy tułacza polskiego. Zresztą atmo 
sfera stambulska ma dla mnie coś szczegól- 
niej dławiącego, w której woń drzewa cypry- 
sowego, pomięszana z jękiem muezynów ł 
świstem machin parowych, zabójczo działają 
na moje nerwy. Karykatury zaś europejskie 
obok dziczy azjatyckiej, jakie spotykam w 
ulicach tej stolicy, drażniąc mię ciągle, nie 
dają mi nigdzie spokoju. Wolę dzicz zupełną, 
nieubraną, bo przynajmniej pośród niej od- 
kryję łatwiej jaką drogę natury, po której i 
my, niezawodnie, kroczyliśmy w zamierzchu 
czasów. 


Wybierając się w podróż lądową po 
Turcji, szczególniej po Amatolji, trzeba nie 
zapominać, że się ma przed sobą przestrze- 
nie, wprawdzie przes ludzi zamieszkałe, lecz 
pośród których człowiek europejski z głodu 
i niewygód bardzo łatwo zginąć może. Trzeba 
tedy na wstępie koniecznie zaopatrzyć się: v 
siodło, w płaszcz gumelastyczny, w kilka 
medykamentów, zwłaszcza antyfebrycznych, 
w konserwy i trunki, potrzebne do ustrze- 
žen a się od zmian powietrza i wody. Nie 
zapomina. się tudzież i o dobrem uzbrojeniu, 
w którem odegrywać będą najużyteczniejszą 
rolę — dobry, większego kalibru rewolwer i 
duży nóż myśliwski, albo puginał. Podróż 


lądem do Angory trwa dziesięć dni prawie, 
to też nie zapomniałem o wszystkiem, szcze- 
gólniej pamiętałem o lekarstwach antifebry- 
cznych i dobrem uprowidowaniu się w broń 
i amunicję; bo jest to kraj nawiedzany naj- 
więcej przez febrę, a jeszcze więcej przez 
opryszków, najzuchwalszych i najsprytniej- 
szych w całej Turcji. A gdy wieczorem F. i 
A. siedli przy ogniu do odlewania kul — 
Żywo przypomniały mi się czasy powstańcze! 
Wspomnienie tych świetnych upłynionych 
chwil stoi zawsze przy tułaczu polskim, jak 
jego dobry anioł-stróż, co mu przypomina o 
jego posłanaictwie. 


Ostatni wieczór spędziłem w gronie 
spółbraci wychodźców. Bóg raczy wiedzieć. 
jakie losy mogą spotkać człowieka, chciałem 
tedy na ostatku nasłuchać się dosyta dźwięków 
drogiej ojczystej mowy i pokrzepić serce 
swoje na próby odosobnienia. Biedzi pośród 
nas powszechnie szanowany major J., emi- 
grant z r. 1831, co Żadnej rewolucji nieopu- 
Szczał, nie wyjmując naturalnie i ostatniego 
powstania, gdzie z całą rześwością młodzień- 
czą i wytrwałością żelazną Żołnierza-patrjoty, 
dowodził w zimie oddziałem kawalerji w 
Lubelskiem; a swoją wiarą wrzącą i mło- 
dzieńczą wlewa otuchę w najwięcej zwątpiałe 
umysły i zaszczepia nadzieję niechybnega 
skruszenia kajdan ujarzmionej ojczyzny. 


— Bo pamiętajcie, zwykle powiadał, gdy 
przyszliśmy na Węgry, wszyscy sobie drwili z 
garstki emigrantów Polaków, którzy przyszli 
bronić sprawy w imieniu swego narodu. 
Drwili to prawda; aż naraz ku wielkiemu 
zdziwieniu Węgrów, z każdego tornisterka 
polskiego posypały się bataliony i szwadro- 
ny! Moskale i Austcjacy doskonale pamięta- 
ją o tej magii emigranckiej. A więc w Bo- 
gu nadzieja, bo dzisiaj będzie nas trochę 
więcej, gdy nowe przedstawienie magiczne 
rozpoczniemy... 


_ Szklanka herbaty, podana z poczciwej 
i uprzejej dłoni — oto zwykły i jedyny 
traktament, jakiego pozwala sobie poczciwsza 
część emigracji na swych wieczornych po- 
siedzeniach w domu. Lecz duch, który prze- 
wodniczy tym ucztom, jest owym duchem 
starej a cnotliwej, rycerskiej Polski, odmła- 
dzonej w ofiarach i w zapasach bohater- 
skich porozbiorowych — więc tedy Śmiało 
wystarczy za wszystkie zbytki zmysłowe! 
Przy tych żywych opowiadaniach o najszczy- 
tniejszych wypadkach, jak swojskich tak za- 


granicznych, bledną najefektowniejsze sceni- 
czne przedstawienia. To też nic dziwnego, że 
wszystkie pogadanki wieczorne emigracyjne, 
mają tyle uroku, i Że ci co w nich udział 
przyjmują, wynoszą ztamtąd, obok nadziei, 
istotną pociechę na biedy i znoje życia tu- 
łaczego. Zaprawdę źle ci znają nasze wy- 
chodźtwo, gdy je uważają za jakieś ni- 
by zgromadzenie zuchowatych awanturników, 
słynnych w świecie ze swej szalonej odwagi 
i najryzykowniejszych przedsiębiorstw poli- 
tycznych, Nie.. Pamiętajcie, że emigracja, 
składa się ze wszystkizgo, co było najpo- 
czciwszego w chwili wybuchu, i że czoło jej 
jest złożone „z owych legendowych Polaków, 
z owych mężów czynu bez dyplomów urzę- 
dowych, którym Opatrzność w ukryciu po- 
wierza zwykle sternictwo nawy dziejowej; 
SĄ to owi paladyni średniowieczni, którzy 
Ślubują na wierność i służbę ojczyźnie odda- 
ją jej smoje Życie, których wyznanie wiary 
ywa całkowicie ugruntowanem na wolno- 
ści i cnocie nieobłudnej, a którzy w za- 
mian tego, mają życie na wygnaniu, zapo- 
mnienie u swoich i za całą nagrodę docze- 
sng Szafut przed sobą lub zgon na pobojo- 
wisku.. Dlatego to widzimy, że wytrzyma- 
nie próby na emigracji, jest rzeczą trudniej- 
szą nad wszelkie egzamina doktorakie, 
i jest stokroć Świętszem i wznioślejszem, jak 
wszelkie święcenia biskupie i awanse koro- 
nowanych potentatów. 


Prawda tego daje się najlepiej postrze- 
gać na tem, że słabi i arię K * 
zetknięciu z temi tęgiemi a szlachętnemi 
postaciami, sami w końcu nabierają o sobie 
lepszego przekonania, i w rzeczywistości, 
stają się godniejszymi noszenia nazwiska 
człowieka, a do czego nigdyby nie doszli, 
gdyby zostawali w styczności z towarzystwem 
pospolitem. Sądy zaś ostre, jakie słyszą o 
największych powagach, zdzierające fałszy- 
wą ułudę, uczą ich tem głębiej uszanować 
i przywiązywać się do cnoty bezwzględnej. 
To rozwijanie poczucia godności w ludziach, 
jestto jeden z najcharakterystyczniejszych 
rysów, jakiemi nacechowane jest życie spo- 
łeczności emigracyjnej. Gdyby cały naród 
przywłaszuzył sobie tę cnotę, zapewne da- 
woo przestałby jęczeć pod przemocą na- 
jedników... (C. d. n.) 


Ścią przyklasnęli, bo gdy dowiedzieli się, że 
komitet Tarnopolski zamyśla iść solidarnie 
z komitetem Brzężańskim, zaczęło się im ro- 
bić już bardzo miedobrze... już byli pewni, 
że ich wszystkie zabiegi i te piękae mowy, 
które głoszą rabini, spełzną na niczem, i 
chrześciani: odniosą zwycięztwo. Teraz zaś 
znowu zaświeciła im gwiazdka pomyślności 
w osobie p. Mandla, którego kandydaturą 
niektórzy z nich nawet popierać przyrzekli, 


aby łatwiej wyprowadzić nas w pole. Szmaj- 


gełesy mają w tem swój cel, bardzo prak- 
tycznie i dobrze obmyślany. Celem ich jest 
rozdwoić głosy masze, a przy rozdwojeniu 


tych głosów z łatwością będą mogli prze- 

przeć kandydaturę swego ubóstwionegy dr. 

Kuhna, którego im polecili szomerzyści po d 

zagrożeniem najcięższej klątwy r8* 
` 


binów. 


We czwartek następnego tygodnia mają 
przybyć do Tarnopola delegaci z komitetu 
Brzeżańskiego, a wtedy kwestja co do kan- 


dydatury stanowczo rozstrzygnietą zostanie, 
bo mamy niepłonną nadzieją, że p. Mandel, 
jako człowiek uczciwy i prawy obywatel, be- 
dzie miał na celu dobro kraju, i na żądanie 
ogółu zrzeknie się swej kandydatury na ko- 
rzyść dr. E. Czerkawskiego. 
Radziechów d. 4. października. 
Donoszę wam o rezultacie prawyborów 


w Radziechowie. Wyszli z urny: Świętojurski, 


ksiądz miejscowy Pietrasiewicz, moskalofil 
Wołos adjnnkt aądowy, jeden żyd i czterech 
włościan. Myliliśmy się sądząc, że żydzi nie 
będą razem z włościanami głosować. Żydzi 
wszyscy jak jeden mieli te same kartki co 
włościanie. Oczywisty dowód, że partja ruska 
i żydowska porozumiały się ze sobą, Widząc 
to zaraz przy początku głosowania, zabraliś- 
my się do znakomitszych żydów, Kręcili, 
kłamali, jak mogli, przyrzekali rzecz napra- 
wić, lecz zostało przy dawnem. Żydzi głoso- 
wali z włościanami, a ci, w których intere- 
sie jest z polską inteligencją pozostać na do- 
brej stopie, nie przyszli do głosowania, co 
wszystko jedno, jak gdyby przeciwko nam 
głosowali. Mimo to przy dobrej agitacji mo- 
Żnaby było naszych kandydatów przeprzeć, 
bo brakło nam tylko 15 głosów do zwycięz- 
twa, Tę ilość głosów, a nawet więcej mo- 
źżnaby było zyskać, gdyby wszyscy nasi byli 
poprzychodzili. Nawet aptekarz tutejszy, cho- 
ciaż mu dotąd braku patrjotyzmu nie można 
było zarzucić, i komisarz straży finansowej, 
również Polak, nie głosowali, a pierwszy je- 
szcze gnirwa się, żeśmy mu robili wyrzuty 
za jego obojętność. 

Najwięcej nas gniewają dwaj lekarze tu- 
tejsi, ojciec i syn, którzy choć izraelickiego 
wyznania, złyli się z nami, jakeśmy dotąd 
sądzili, jak gdyby z tej samej krwi i kości 
co my byli, Śmiało można powiedzieć, że 
równej harmonii nie łatwoby znaleźć można 
w naszym kraju. Widocznie wiedzieli o s0- 
juszu świętojurców z Szomerem, lec% nietyl- 
ko nic nam nie powiedzieli, lecz i owszem 
zawiedli nas, gdyż oddaliśmy im naszą listę 
kandydatów, aby żydom, u których ogromny, 
najzupełniej stanowczy wpływ mają, polecili 
głosować na nich, tymczasem ani jedna taka 
kartka nie pojawiła się w ręku Żydów, a 
obaj panowie lekarze nie przyszli do głoso- 
wania, 

Skoro tacy ludzie, którzy na polskim 
chlebie utuczyli się, którzy wiecznie okazy- 
wali, że idą ręka w rękę z nami, skrewili, 
to albo Żadnemu już żydowi nie można do- 
wierzać, albo ogromny był nacisk zewnętrz- 
ny. Prawdopodobnie jedno i drugie. Że był 
nariak, przebąkują sami żydzi; niektórzy z 
nich opowiadają pod sekretem, že przycho- 
dziły pisma ze Lwowa i z Wiednia z wez- 
waniem, aby razem ze Świętojurską partją 
głosowali, że te pisma wprost przeciwko Po- 
lakom były skierowane, że Polaków jako nie- 
przyjaciół żydów przedstawiały, i że były te- 
go rodzaju, iż żydzi musieli się do danej im 
instrukcji zastosować. 

My, tu chcemy dać poznać żydom, że 
nie należy Żyć z nas, panoszyć się polskiemi 
pieuiądzmi, a przecież prze iwko nam agito- 
wać i działać. Będzie to jednak burza w 
szklance wody, jeżeli zamożni rodacy nasi 
obojętnie na wszystko patrzyć będą. Cóż to 
znaczy, że kilka tysięcy nie dostanie się w 
ręce żydowskie, jeżeli właściciele dóbr nie 
poprą sprawy, i tak jak dotychczas wszelkie 
zyski prawie wyłącznie w żydowskie ręce od- 
dawać będą. Obojętnością tą dla sprawy na- 
rodowej dajemy przeciwnikom broń, bo ma- 
jatek, przeciwko nam, i dujemy broń jeszcze 
straszniejszą, bo gdzie żyd dzierżawca lub 
właściciel, tam i cała służba jest żydowską, 
marnieją i giną nasi oficjaliści różnego ro- 
dzaju, a to przecie zaróń inteligencji wiej- 
skiej, ginie nasz wpływ na lud wiejski, i tak 
dalej w nieskończoność. 

O panowie obywatele, biada wam, biada 
wam, biada nam, biada Polsce! 


Nowy Sącz d. 1. października, 


Wczoraj zebrali się wyborcy większych 
posiadłości, a z 146 zeszło się ich aż 12tu, 
i nznali sią niekompetentnymi do zawiązania 
komitetu. Z tej grupy kandydować będą zna- 
ny z prac literackich profesor Szujski, były 
poseł do Rady państwa, i obywatel p. Teze- 
cieski Franciszek. A 

Wyborcy Jasielskiego powiatu nadesłali 
telegram, Żądający nieczynienia nie bez ich 
obecności, odroczono tedy sprawę wyborów 
do d.20. bm.; prawdopodobnie wyjdzie z nr- 
ny dotychczasowy poseł, profesor Szujski, 

Nie macie pojęcia, co my za szczęśliwi 
ludzie. Opiekuni nam wyrastają jak grzyby 
po deszczu, a my się boimy, aby się nie 
sprawdziła na nas bajka Krasickiego: „Wśród 
najszczerszych przyjaciół psy zająca zjadły”. 

uè nam znowu przyrosło dwóch kandyda- 
tów, zgłosił się bowiem p. hofrat E. i fabrykant 
z Wiednia W. Manewr ta centralistów, aby 
nam zaburzyć dotychczasową jednomyślność 
i rozstrzelić głosy. Lecz te germańskie na- 
tarczywości na nic się nie przydały. Star 
zakon idzie z nami, a sprawą kieruje mąż, 
którego prawica przy poprzednich wyborach 
już dokonywała rzeczy wielkich. Bardzo też 
mu jesteśmy wdzięczni, że przy ospałości 
naszych komitetów wziął sam inicjatywę w 
rękę. Zresztą może nietyle brak energii jak 


brak funduszów jest na przeszkodzie komi- 
tetom robienia wycieczek w celu porozumie- 
nia się w tak ważnym a wspólnym interesie. 
Toż list lub karta korespondencyjna niekie- 
dy napisana niewiele pomogą, gdyż nie za- 
stąpią osobistej interwencji tam, gdzie par- 
tja przeciwna rozrzuca tysiące, nie szczędząc 
nakładu, a nawet Środków niekoniecznie g0- 
dziwych. Dobrze zauważył wasz korespondent 
z Biały (Gas. Nar. z,dnia 28. zm.), że 
Białą swoją sieć pajęczą rozciąga na równej 
natury Żywioły bezwyznaniowe, z których nie 
którzy już w jej ramiona pospieszyli. Nie- 
bezpieczeństwo wielkie, lecz ce się stanie z 
odstępcami ? 

Dosyć już tych kpinek wrogów z naszej 
prostoduszności; uczucie krzywdy, oburzone 
do najżywszego — objawić się może w czy- 
nie i rzeczywiście w naszym od wieku spo 
kojnym grodzie, kędy to jedynie ubiegal $- 
my się o to, aby ewangelicy, których wśród 
nas powszechnie tylko z  wielkoduszności 
charakteru znamy, stanowili naszą zwierzch- 
ność, kierowali naszą Radą. Tak było od 
niepamiętnych czasów i było aam z tem 
dobrze, gdyż to obywatele znani z prawości 
i najlepszych dla miasta chęci, Nikt tu (na 
wzór liberałów) nie usłyszał zarzutów wy- 
znaniowych, my w Sączu partyj religijnych 
wcale nie znamy, a miarę wyboru do Rady 
miasta daje nam tylko zacność obywatelska 
wybieranej jednostki, my tak czynimy — 
jak zdawiendawna było i jest zasadą Pol- 
ski, jako przedmurza powszechnej wolności 
„cenić człowieka z jego czynów, bo te są 
wypływem jego zasad i sumienia" a o wia- 
rę nie pytać, która, jakabądź, nawet i ma- 
hometańska rozwijała się w Polsce bez 
przeszkody — a ta Polska acz klerykalna, 
była więcej liberalną od dzisiejszych pseudo- 
liberałów, plwających na każde wyznanie, 
nie dozwalejących ludziom mieć nawet wła- 
snego sumienia. Toż my wierni tej zasadzie 
naszych ojców powzięliśmy cześć dla cnót 
obywatelskich naszych ewangelików. I tak, 
ewangelicy zakładali nam czytelnie, kasy o- 
szczędności, w r. 1868 kierowali sprawą 
Polski, pracowali w różnych delegacjach w 
duchu krajowym. Ot i komitet ratujący cho- 
lerycznych składał się przeważnie z nich, 
zgoła co tylko pożytecznego a polskiego, to 
dokonali ewangelicy; więc dlatego chętnie 
poddawaliśmy się ich kierownictwu z zupeł- 
nym spokojem i ufnością, oni też teraz pra- 
wie stanowią naszą Radę. Miałażby dziś do- 
piero z łaski p. fabrykanta Seligera i hof- 
re E, być nam rzuconą kość niezgody, któ- 
raby między nami wieczną otworzyła prze- 
paść ? To się nie stanie My naszym obywa- 
telom ufamy — a sprawcom złego nie mo- 
łemy radzić, aby wśród nas się pojawiali; to 
gród staropolski ze wszelkiemi cechami pra- 
ojców, nie wiemy coby ztego wynikło. 

Dotąd jeszcze skutki intryg nie są wi- 
doczne — lecz te przejazdy sam i tam nas 
niepokoją przy nie koniecznie miłych wido- 
kach, jakie ruchliwość wrogów nam gotuje, 
Nic nam teraz czynić mie wypada, jak całą 
siłą stanąć po stronie dawnego posła, dr. Du- 
najewskiego, przy którym i żydzi stanęli — 
jakkolwiek znamy finesy teutońsko-centra- 
listyczyne. Dr. Stiasny, jako oko w oko 
ze złem od kilku lat Ścierający się, byłby 
dla każdego miasta pożądaną osobistością. 
Wszelako zawczasu wśród nas nie stanął, by 
się dać poznać, a dziś rachować się musimy 
z chwiejnemi żywiołumi na każdym kroku, by 
nie popsuć sprawy. Nakłoniwszy ich raz na 
dr. Dunajewskiego, rzeczy te zmieniać jest nie- 
bezpiecznie, zwłaszcza że i Wieliczka za tym 
kandydatem już się oświadczyła, 

Uznajemy i wysoko cenimy zasługę dr. 
Stiasnego, to drugi Mohort na kresach, lecz 
zawsze wypadało mu się zawczasu nam dać 
poznać, również i do Wieliczki zawitać, z 
naszemi komitetami się porozumieć, zwłaszcza 
Że tu nie było czasu do stracenia, a gdy te- 
go nie uczynił, więc tym razem zachowamy 
mu naszą wdzięczność, i osobę jego zatrzy- 
mamy na przyszłość w pamięci, 

Co do wyborów ze wsi (czterech powia- 
tów) prezes Rady powiatowej p. Adolf Dv- 
brzyński, w uznaniu przewagi naukowej, 
może swe głosy ustąpi ks, dr. Chełneckiemu, 
którego i duchowieństwo jako lumen sacer- 
dotałe popiera, co również i p. starosta Se- 
redyńsk, znany z swej prawości uczyni; 
przeto nic innego dr. Stiasnemu nie pozo- 
staje jak w wysokiem poczucia swej obywa: 
telskiej ofiarności nietylko swe głosy w 
Biały przelać ma dr. Dunajewskiego, lecz 
owszem tego, jako już dawniej wybranego 
posła, na Sącz także i na Wieliczkę ze swej 
strony popierać. 

Wreszcie życzyćby wypadało, aby tak 
ks. dr. Chełmecki, jak i dr. Dunajewski 
Sącz jak pajrychlej odwiedzić raczyli, a 
pierwszy aby swym wyborcom poznać się dał. 


Wlźnica Bukowińska d. 5. października, 


Wieści, po rozmaitych pismach rozsia- 
ne, jakoby rząd Lasserowski postanowił wa- 
gitacjach przedwyborczych żadnego nie brać 
udziału, przyjęto u nas z wielkiem niedo- 
wierzaniem, ponieważ jak już korespondent 
czerniowiecki w nr. 235 wiernie i sumiennie 
wam doniósł, p. br. Pino, szef kraju, z ca- 
łym parkiem najcięższych dział, wystąpił na 
całej linii bojowej. Gdzie jaka pałaszyna, 
gdzie jaka zardzewiała gwiatówka, wszystko 
szykuje się, wszystko leci na rozkazy pana 
barona, w najodleglejsze wioski, i prośbą i 
mośbą zniewala do forytowania go na kan- 
dydata. 

W takiej to misji narobił hałasu zoa- 
ny wam p. Śchónbach (który po raz trzeci 
zmienia wiarę wyznania), w naszym cichu- 
tkim dotąd zakątku i w całych górach. 
Przybywszy tu z konwojem mnicha Dronia, 
sławnego, hojnego rozdawcy lasów i pastwisk, 
i pokątnego pisarza starozakonuego Ternera, 
pozwoływał kięży i innych, a przedstawiwszy 
im, że tylko w wyborze p. br. Piny zbawie- 
nie Bukowiny, kazał nawet pierwszym de- 
klarację popodpisywać, że wybrani tylko na 
br. Pinę głosować będą. 

W Kocmanieckim p. komisarz Stokera, 
w Stanowieckim p. starosta Stroner, A w 
Wiznickim p. starosta Zuker ubiegają się 
w rozwinięciu agitacyjnego talentu. Panu 


Zukrowi udało się nawet w miasteczku Wi- 
żnicy siebie i p. komisarza na wyborców 
wystrychnąć, chociaż ani urzędnicy sądowi 
nie byli o tym terminie wyboru zawiado- 
mieni, ani mieszczanie katolicy z niewiado- 
mego powodu nie brali żadnego udziału; 
kilku jedynie szmajgełesów zebrało się i 
wybór dokonany. 

Widzicie więc, że biurokracja wszystkie 
żagle porozpinała, ażeby zdążyć do celu i 
br. Pinę obaczyć na krześle poselskiem. 

Bukowina ma wysłać do Rady państwa 
9 posłów, mianowicie 3 z małych posiadło* 
ści, 2 z miast, 1 z Izby handlowej, 1 wy- 
bierają przeory klasztorów i konsystorz ja- 
ko pierwsze ciało wielkich posiadłości, a 2 


obywatele; kandydatami na tych 9 krze- 
sel są: 
1. W grupie małych posiadiości pp. 


br. Pino von Friedenthal, c. k. prezydent, 
Konstanty Tomaszczuk, c. k. radca sądowy, 
i Rennej de Hesseny, c. k. starosta rado- 
wiecki. 

2. W miasteczkach: pp. Antoni Kocha- 
nowski de Stawczany, burmistrz Czerniowiec, 
Jan Wojnarowicz, były mandatarjusz, później 
c. k. starosta a oba:nie tytularny emeryto- 
wany c. k. radca namiestnictwa, z tym je- 
doak warunkiem, że gdyby się br. Pino w 
małych posiadłościach nie utrzymał, to Woj- 
natowicz odstąpi mu miejsca w okregu miej- 
skim Radowce Seret-Suczawa. 

3. Izba handlowa wybiera primo loco 
kupca i właścicieln dóbr Lejbukę Barbera, 
lub gdyby hr. Pino ani w Wiżnicy - Kocma- 
niu, ani w miastach nie był wybranym, tedy 
jemu ofiaruje krzesło swe, ponieważ wice- 
prezydent Izby handlowej, Izak Rubiostein, 
ze wszech miar goday i zacny człowiek, w 
żaden sposob wybranym być nie chce, a p. 
Henryk Wagner, chociaż wieraokonstytucyj- 
nego nastro u, umiejętnie wykształcony i 
jedynie do zastępstwa interesów handlowych 
uzdolniony, nie zdołał sobie u p. prezydenta 
zjednać miru, albowiem ma tę wadę, że jest 
niezłomnego charakteru 1 kilka razy pozwo- 
li} sobie być innego zdania, jak pan prezy- 
dent, 

4. Wielkie posiadłości dziełą się na 
dwie grupy. W pierwszej wybiera 5 prze- 
orów klasztornych prawosławnych i 4 radców 
konsystorza prawosławnego, a zatem 9 gło- 
sów jednego posła wybiera, W drugiej grupie 
120 obywateli wybiera dwóch posłów. Otóż 
w pierwszej z tych grup „postawił rząd ar- 
chimandrytę Teofila Benedellę, a gdyby w 
poprzednich trzech miejscach br. Pino upadł, 
tedy jemu odstąpi ks. Benedella pierwszeń- 
stwa, W ostatniej kurji wielkich posiadłoś i 
nie kandyduje br. Piao, bo prawdopodobnie 
tylkoby dwa głosy Otrzymał, p. Kochanow- 
skiego de Stawczany i cioci Folakowskiej, 

Z tego całego planu możecie widzieć, 
że br. Pino bądźcobądź musi być wybranym, 
bo gdy wsie i miasta odatąpią go, czego ni- 
gdy nie przypuszcza, więc albo 8 głosów w 
Izbie handlowej albo 5 pomiędzy prałatami 
prawosławnymi potrafi dla siebie skaptować. 


Pożyczka krajowa. 

Po wielu zachodach i licznych ko- 
rowodach nareszcie Wydział krajowy roze 
pisał na 21, 22 i 23 października sub- 
skrypcję na pożyczkę Krajową. Zamiast 
jednak 6,500.000 złr. w. a, jak to sejm 
uchwalił, subskrypcja ogłoszoną została 
tylko na 1,600.000, t, j. na summę nie- 
zbędną dla wywiązania się z obowiązku, 
jaki Wydział krajowy zaciągnął, aby 
przyjść w pomoc ludności wiejskiej do- 
tkniętej głodem, a którą to sumę przez 
wzgląd na jej cel niełuskawi zwykle dla 
nas centraliści raczyli przecie uwolnić od 
opłat stempłowych., Rezultat rozpisanej 


subskrypcji uwolni więć tylko Wydział 
krajowy od nagłych kłopotów; ale nie 
przyczyni się do zrealizowania celu, w 


jakim sejm uchwalał pożyczkę krajową. Za- 
miar podniesienia przemysłu, bo ułatwienia 
handlu przez ulepszenie dróg komunika- 
cyjnych, zostanie na dziś jeszcze tylko 
zamiarem.  Zanięchana Z konieczności 
staranność około uregulowania komuni- 
kacji musi powstrzymywać jak dotychczas 
rozwój przemysłu, utrwali zastój handlo- 
wy — a wszystko to dzięki niełaskawo- 
ci centralistów, którzy zamiast wyrę- 
czyć rząd w tem, to on zrobić sam 
powinien, każą jeszcze krajowi na rzecz 
skarbu płacić opłatę stemplową. 

Konieczność zadośćuczynienia zobo- 
wiązaniom skłoniła Wydział krajowy do 
rozpisania subskrypcji w chwili jak naj- 
nieodpowiedniejszej. Gdyby rząd nie zwłó- 
czył był potwierdzenia, pożyczka dziś rożpi- 
sywana, odbyłaby się w dogodniejszych wa- 
runkach. Odpowiednio do kursu papierów 
krajowych, Wydział biorąc za 100 złr. 
84 złr., dawał dobre subskrybentom wa- 
runki, dzió wszakże, gdy wszystkich pa- 
pierów kurs obniżył sią, musiał odstąpić 
zamiaru i ogłasza subskrypcję po 82 za 
100 złr. 

I z innych wzglęłów chwila dzisiej- 
Sza nie jest korzystną. W papiery war- 
tościowe wkłada się zacszczędzony dochód, 
w roku zaś obecnym plon zboża był bar- 
dzo skąpy, a zebrany ze sprzedąży pie- 
niądz zaledwie pokryje potrzeby. Rozło- 
Żone termina spłaty subskrybowanej sumy 
mają właśnie na względzie ułatwienie dla 
posiadających zboże na sprzedaż, i niewąt- 
pliwie to może wywrze dobry wpływ na 
rozpisaną subskrypcję, zwłaszcza gdy tylko 
opiewa na tak niewielką stosunkowo ilość. 
Do niekorzystnych warunków zrealizowa- 
nia pożyczki w chwili obecnej zaliczyć 


wypada owo ogólne obeznia istniejące 
uprzedzenie do wszelkich operacji finan- 
sowych, zupełną niewiarę, jaką szwiadle 
giałdowe zrodzić musiały. Względnie je- 
dnak do rozpisanej pożyczki, powody te, 
zkądianąd bardzo uzasadnione, raczej są 
korzystne jak szkodliwe. 

Dotąd przyzwyczailiśny się nasza 
oszczędności głównie rzucać w papiery, 
znajdujące się na targu wiedeńskim — 
ostatnie półrocze wykazało nam dosa- 
dnie, jak jest rzeczą lekkomyślną pusz- 
czać się na tego rodzaju operacje. Każdy 
dziś, kto tylko lokował swe kapitały w 
sposób podobny, złorzeczy sobie i radby 
jak najprędzej, chociażby z pewną stratą, 
z tego się wycofać, ho stan groźny woale 
nie ustaje, lecz jeszcze się wzmaga, Pa- 
piery najpoważniejsze, które w czasie 
głównego krachu trzymały się dość do- 
brze, dziś utraciły dwie trzecie swej war- 
tości. Akcje banka  franko-austrjackiego, 
który należał do stowarzyszenia banków 
mającego ratować bankrutów giełdowych, 
po krachu głównym stały na 109 złr., 
obecnie spadły bez powodu na 49 zir, 
Jukąż więc pewność mogą dawać papie- 
ry, kursujące na giałdzig wiedeńskiej? — 
Nie dają jej nawet dostatecznie aukcje 
kolejowe. Przeciwnie widzieliśmy, że pa- 
piery naszych instytucji mimo owej za- 
wieruchy giełdowej nie ulegały żadnym 
skokom. Jedne listy zastawne banku hi- 
potecznego zaledwie obniżyły się o 6 zł., 
a inne nie więcej jak o 2 zł. co wszyst- 
ko razem wzięte pod uwagę musiało 
przekonać każdego kapitalistę, iż najpo- 
wniejszą lokacją kapitału są miejscowe 
papiery wartościowe, względnie zaś do 
tych rozpisana pożyczka przedstawia jo- 
szcze lepsze korzyści, Listy indemni. 
zacyjne, papier równej pownośsi, oparty 
na dochodach kraju, płacone po 75, przy- 
noszą po strącenin opłaty podatkowej 
zaledwie 6, gdy akcje pożyczki krajowej 


blizko Tt, a na równi z innemi dają 
właścicielom korzyści płynące Zz weze- 
Śniejszego wglosowania, w oprócz tego 


ułatwiony jest zakup ratami. 

Pożyczku więc krajowa daje 3poso- 
bność najlepszej lokacji kapitału, to też 
jak słyszeliśmy różne instytucje mają za- 
miar przyjąć w niej znaczny udział, ko 
rzystać z niej również będą i kapitali- 
ści prywatni, którzy zabezpieczywszy tym 
sposobem swój kapitał, będą jeszcze mo- 
gli powiedzieć sobie, iż dopełnili obo- 
wiązku moralnego, Pomagać bowiem do 
zrealizowania pożyczki krajowej, która 
oprócz wspierania przemysłu miejscowe- 
go, miała na celu uchronić ludność od 
głodowej śmierci, jest istotnie powinno- 
ścią każdego obywatela. 

Ludność Galicji, która na niepewne 
bardzo przedsiębiorstwa, jak np. na za- 
kup Ostbahnów miała 9 milionów, ż ła- 
twością pokryje ową część pojektowanej 
pożyczki. Wydział krajowy jest tego pe- 
woy, to toż jak widzimy z- ogłoszenia, 
liczył jedynie na Galicję, wypuścił z wi- 
doku inne części Polski, które by paw- 
nie wzięły chętnie udział, i tylko dla 
formy niejako ustanowił biura  zupisowe 
w Wiedniu i w Pradze, głównia zaś u- 
łatwił ludności miejscowej sposobność 
dogodnego lokowania zaoszeżędzonych do- 
chodów. 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. 


— Czas do reklamacyj dla wyborców lwow. 
skich trwa od 5. do 12. b. m, wlącznie, Zwra- 
camy na to uwagę interesowanych, gdyż po 


upływie tego czasu reklamacje nie będą u- 
względniane, 

— Kasyno mieszczańskie poczyna sią wi- 
docznia ożywiać — wieczorami coraz więcej u- 


częszcza osób, a Wydział stara się Życzenia 
członków zadowoluić. Wieczorek sobotni wróży, 
że w pólroczu zimowem zabawy, ucządzana w 
kasynie mieszczańskiem gromadzić będą licznych 
gości. Wieczorek ton muzykalno-wokalny udał 
sę bowiem wyśmienicie; zebrane licznie osoby z 
zachwytem slnchały śpiewu panien Sz. i R., a 
znawcy podziwiali uadzwyczaj silny głos mlo- 
dziutkiej panny R. Wydział, jak słychać, zaj- 
muje się już urządzeniem nowej zabawy, 

— Hr. Eugeniusz Cetner, który od kwietnia 
b. r. prowadził dyrekcję dramatu i komedji, u- 
stąpił, a wyłączny kierunek teatru lwowskiego 
objął Zdzisław hr. Łubieński, Nie wątpimy, ża 
nowy dyrektor zmierzyć rmansiał całą ważność 
i odpowiedzialność roli, juką przyjął na siebie. 

— Dziś wystąpi po raz pierwszy w operze 
lwowskiej panna Marja Rivoli-Mezenzefy, Kra- 
kowianka, która przed kilku laty dała się już 
pochlebnia poznać w koncertach lwowskiej pu- 
bliczności, Ohccnia powraca panna M. z zagra- 
nicy, gdzie występywała z wielkiem puwodze- 
niem na scena:h pierwszorzędnych oper we Wio- 
szech i Niemczech. Znawcy wysoko poduószą 
wykoztałcenie myzykalue, jakie osiągnęła w kil- 
ku latach ostatnich. Wystąpi u nas w „Marcie“, 
„Dinorze* i „Rigolecie.* 

— Pani Teodozja Jakowicka, która opnściła 
operę naszą, zaangażowaną żóstała z d, 15. 
b. m. z włoską kompanią śpiewaków p. Pollie 
niego na trzy miesiące do Berlina, 

— Wczoraj mieliśmy przyjemność słucha- 
nia pięknej „mszy* Beethovana, którą odśpiewalo 
w kosciele Duminikańskim ‘Towarzystwo amato- 
rów pod dyrekcją p. Frodła. Przy sposobności 


tej w:miauki niech nam wolna będzie wypowie« 
dzieć kilka slów o lichym stanie mnzyki, a szcze- 
gólniej śpiewu choralnego w maszem mieście. 
Podczas gdy w Niemczech każda niemal mie- 
Ścina posiada swoje „Sangerverelny*, u nas, a- 
żeby wykonać jaki utwór, potrzeba zaprosić część 
sił ze skladu opery, albo ściągać prawie gwał- 
tem dyletantów, Główną winą przypisać można 
dyrekcji galic. Towarzystwa muzycznego, które 
będąc ogniskiem naszego muzykaluego świata, 
powinno się o to postarać, ażęby wszystkie siły 
skonsolidować i utworzyć 2 tego całość, To- 
warzystwo muzyczne jednak ma tylko „piam desi- 
deriam* pod tym względem, Dyletanci zakłeda- 
jący na swoją rękę towarzystawka i kółka Śpie- 
waków, nie mogą nigdy doprowadzić do wię- 
kszego rezultatu z powodu braku powagi, Sły- 
szeliśmy, Że młodzież akademicka ma zamiar 
założyć Towarzystwo muzyczne. Jak z jąduej 
strony cieszymy się tym nowym objawem zami- 
lowania do muzyki, tak znowu z drugiej masimy 
być przeciwni tema projektowi, użeby sił muzy- 
kalnych, i tak szczupłych w naszem mieście, nia 
rozrywać, Towarzystwo mnzyczne, mając tersz 
w swym składzie tak zdolnego dyrektora chó- 
rów, jakim jest p. Jarocki, podnieść się może, i 
obdarzy naa stalym i dobranym chórem. Oby 
tych stów kilka zwróciło na siebie Ściślejszą u- 
wagę tak dyrekcji Tow. muz, jak i całej pu- 
bliczności ! 

— Ks, kanonik J, Polkowski, znany urzony 
wielkopolski autor tyla cenionego dzieła o Ko- 
perniku, przybył do Lwuwa, gdzie krótki czas 
zabawi. 

— Krakowski afisz teatralny pisze o sobot- 
uiem przedstawieniu „Zyzia* : 

„Pierwsze przedstawienie „Zyzia"  napel- 
uilo salę teatralną, która Żywemi uklaskami 
przyjęła tę sztukę i grę artystów, przerywając 
ją uzęstszemi niż zwyk'e oklaskami.“ 

Muże i nasza dyrekcja zechce sią postarać 
o przedstawienie tej sztuki. 

—  Prokuratorja skonfiskowala sobut.i numer 
Kraju za artykul: „Jak wybierać,“ 

Wczoraj w poniedziałek  przejeżdżala 
królowa grecka (z Liwadji) przez Podwołoczyska 
koleją Karola Ludwika w drodze na Wiedeń do 
Włoch. Nadinżywier Jiraszek towarzyszył pocią- 
gowi, a iużynierowie zarządu kolejowego towa- 
rzyszyli mu na przekazanych im przestrzeniach 
kolei Karsla Ludwika. W świcie królowej było 
13 osób, 

— Pani Koruelia Wilozyńska, wirtuozka na 
cytrze, uczenuicz slyunego Umlaufa, osiadła we 
Lwowie i udziela lekcje na tym wdzięcznym a 
tak mało u nas znanym instrumencie. Bliższych 
informacji powiąć można w handlu Niemirow- 
skiego wdowy, 

— Rozmowa matki z córeczką przed posąg- 
giew Weuery z Melos na wystawie powszechnej, 

— Oh! Mamo ! Có} ta pani uczyuiła, że 
jej ręką ucięto? 

— Dla tego, moje dziecię, łe zanadło dla- 
hata w nosku, 

Przestraszona , dziewczynka przyrzekła, że 
więcej czagoś podobnego czynić nie będzie, aby 
jej się nie zdarzył siraszny przypadek Wenery. 

—  Najdawniejszy dziennik na święcie wy- 
chodzi w Pakinie, Tłoczą go na żółtym jedwa- 
bin, i ma tę samą formę dzisiaj, jak przed ty- 
siąc laty. 

—  Mianowania. Cesarz nadał majoroni i 
komeudantowi batalionu miłłcji krajowej nr. 68 
(Brody) Karolowi Płaunerowi stau szlachecki x 
przydomkiam Pindersheim. 

Rada szkolna krajowa nadała posadę nau- 
czyciela przy szkole w Rudkach Piotrowi Nja- 
dźwiedzkiemu, dotychczaso vemu nauczycielowi w 
Arłamowskiej Woli, a w Tymbarku Józefowi 
Sadowakiemu, dotychczasowemu zastępcy nau- 
czyciela. 

— Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniom 3, października zostalo w kuracji 10 
mężczyzn, 9 kobiet, 3 dzieci, razem 22 osób. 
Od 3 do 4, października przybyło 4 mężczyzn, 
5 kobiet, 2 dzieci, razem 11 osób — wy- 
udrowiało 3 osób — utarło 1 m. 2 dzieci, 
razem 3 — w dalszej kuracji pozostało 27 osób, 

Fisyk miejski. 

— W Krakowie cholera ustaje zupełuie, 
W sobotę przycył do szpitala braci miłosierdzia 
tylko jeden chory na cholerę, wyzdrowiał ja- 
deu, pozostało w leczeuiu chorych 6; na Pod- 
górzu cholera ustala zupełnie. 


— Teatr. W niedzielę d. 5, października, 
dano po raz pierwszy „Jawnutę" sielaukę w 2 
aktach Stanisława Moniuszki, do której libretto 
przerobiono ze znanego utworu dramatycznego 
Franciszka Dyouizego Kniaźnina p. ta „Cyganie.“ 
Kuiaźnio, za panowania Stanisława Augusta, 
kiedy zapanował w polskiej lit raturzu francuski 
klassycyzm , należał do liczby tych poetów, któ- 
ray nie stronili od przedmiotów narodowych. 
Opera jago „Cyganie“ jest tego dowodem, Scany 
i obrazy w niej, wzięte z Życia cygańskięgo i 
włościańskiego , odznaczają Się rzeczywistością 
niczem nie ubarwioną, Wiele w nich świeżości 
i ruchu oraz wdzięcznej prostoty, Treść, z której 
Kniaśvin wysnuł swój ntwór, była później przez 
wielu autorów obrabianą, Żaden atoli nie nmiał 
zachować tak dobrze właściwego jej tonu ludo- 
wego jak czuly Śpiewak „Rozmarynu*, który z 
żalu po upadku Polski, dostał pomięszania zmy- 
slów. Wdzięk utworu Kniaźnina ujął serco 
Moniuszki i wydobył x niego muzykę, w której 
Świeżość, prostota i poezja dramatycznej sielanki 
zpotęgowaną została. Muzyka ta jast w kałdym 
akordzie swoim nawskróś narodową, Szczegó|- 
niej piękne są w niej chóry Cyganów ti Krako- 
wiaków, „Jawnuta* dobrze była wylcnaną ma 
naszej scenie. Köhler krakowiakiem rozęntnajaz- 
mowal publiczność, Był prawdziwie dziarskim 
Stachem. Dust z Chichą sdśpiewał również <do- 
skonale. Pannie Kramer nic także zarzucić nie 
możemy, Śpiewała dobrze, zwłaszcza jedną z 
tąsknych arji, Wystąpienie jej w roli Chichy 
przekonało nas, iż może śpiewać i w innych, 
trudniejszych operach Moniuszki. P. Borkowski 
także zgskał sobie oklaski za śpiew Bartosza. 
Za wprowadzonie „Jawnnty* DA naszą scenę, 
jesteśmy wdzięczni dyrekcji naszej Opery. Wy- 
konywania utworów narodowych ' kompozytorów, 
powinnoby hyć szczególnem jej staraniem, Po- 
pęd, jakiby tym sposobem nadaja wzrostowi 
dramatyczaej muzyki W Polsce, zapisanyhy z0- 
stał w dziejach naszej Sztuki jako prawdziwa 
zasługa. Przy tej Okazji, przypominamy kom- 
pozytórom naszym, iż w dawniejszych postach 
znaleść mogą nie jedno gotowe libretto, Dobry 
tego dal przykład Moniuszko, wprowadzając 


Kniaźnina na scenę. Możeby z mich który do- 
robił muzykę do dwóch oper komicznych „Ba- 
lik Gospodarski* i „Szlafmyca*, napisanych 
przez Franciszka Zabłockiego. Zastosowanie li- 
bretta Zabłockiego do dzjsiejszych warunków 
sceny i gkrócenie go nie wiele wymagałoby 
pracy, 

Ostatnie przedstawienie „Balu masko- 
mego”, wypadło bardzo Świetnie. Od da- 
WDA nie słyszeliśmy opery pod każdym wzglę- 
dem tak dobrze wykonanej. Partje hrabiego 
można zaliczyć do najlepszych p. Carriona, a 
Przytem był on tego wieczora dobrze usposobio- 
my. Panna Kramer przeszła wszelkie oczekiwa- 
nia publiczności, Rola pazia tak jej przypadła, 
ła z prawdziwą przyjemnością . sluchaliśmy jej 
śpiewu, Krzywdę wyrządziłaby dyrekcja publi- 
czności, gdyby „Balu maskowego* nie powtórzy- 
ła z p. Carrionem, który tą partją rehabilituje 
się jako europejskiej sławy Śpiewak. 

Tarnopol. „Ubóstwo jest jedną z naj- 
straszniejszych klęsk nieba!“ Tak nieraz słysza- 
łem mówiących rodziców, których Bóg obdarzył 
licznem potom.twem. I rzeczywiście, ubóstwo 
straszną jest klęską dla tych ludzi, a częstokroć 
Btraszniejszą dla biednych dzieci, którym rodzi- 
te z powodu swego nbóstwa nie są w stania 
dać wykształcenia, i spełnić ten Święty obowią- 
zek rodzicielski, albowiem u nas go spełnić mn- 
ga li tylko ludzie zamożni — zamożny li tylko 
może być wyksztalconym — i basta! Zamožni 
spełniając obowiązek rodzicielski, są zarazem w 
możności spełnić. vb:wiązek i względem pp. 
profesorów czyli nauczycieli, Spałniania obowiąz- 
ków tych przychodzi dla nich w bardzo latwy 
Bposób, a mianowicie: Gdy dorosną dzieci, pa- 
kują je do powozów, wiozą do szkół publiez- 
nych, naprzyklad do taraopolskich, Za przyja- 
zdem swoim do Tarnopola prowadzą synalków 
do p. dyrektora lub którego z pp. nanczycieli, 
umieszczają ich tam na staneji za bardz» nmiac- 
kowaną cenę, vt tak rocznie za 600 lub 700 
florenów od głową. Za to mierne wgnagrodzania 
przyrzeka p. nauczyciel, najprzód serce rodzi- 
cielsk'e,. dla synalka, a później rokrocznie do- 
brą klasę, pomimo tego Że nie będzie obarczać 
zbytecznie n'uką... bo od zbytecznej nauki dzie- 
cko mizernieje, zresztą na cv ma zbytecznie się 
uczyć, przecież on niema powolania na ministra, 
któremu potrzeba wszystko wiedzioć. Qa gdy do- 
rośnie, prawdopodobnie zostanie marszałkiem, do 
tego Bzczytnego zawodu widzą w nim olbrzymie 
zdolności, dla marszalka jest uie koniecznie po- 
trzebną znajomość hist rji, fizyki, matematyki, 
łaciny i groki, te wiadomości są niazbędnie po- 
trzebne tylko dla holysza, który nia mając ma- 
jatku, będzie zmuszony tomi swojeni wiadomo- 
Ściami zarabiać na kawałek powszelnieg» chle- 
ba. Syn zamożnego ziemskiego obywatela jast 
zupełnie z innej ulepiony gliny. Ten nie powi- 
nien zaprzątywać sobie głowy jakiemić tam rzym- 
skiemi, lub greckiemi frazesami, o których ma 
tylko wiedzieć dorobkiewicz, Takie to rozumowa- 
nia słyszalem 2 ust pewnego uczonego, któ- 
remi oświęcał pewną wdowę po właścicielu 
dóbr ziemskich, przywożącą swego syna do szkól, 

Wypowiedziawszy słowa swego uczonego, 
Powracam do rzeczy. Rodzice umieściwszy awo- 
ich, lub swego synalka na stancji u p. nauczy- 
ciela, i odsbrawszy od niego przyrzeczenie kla- 
Syfikowania, odjeżdżają do domu, i oddają się 
gospodarskim kłopotom i tradom, aby przygoto- 
wać ratą podatkową dla p. naneżyciela. Po wy- 
płacie rat kilknietnich, nastaje dla nich pocie- 
cha i radość, ponieważ aynalek 2 dumą i try- 
umfet powraca w ich objęcia, będąc zaopatrzo- 
ny w chlubue, i to bardzo chlubne Świadectwo 
z agzamina dojrzałości, pomimo tego, że mu 
we lbie pstro i pusto. 

Niezamożnych rodziców zupelnie jost inna 
dola. Niezamożnych rodziców dzieci p. nauczy- 
ciel nawet 2a próg swəgo przybytku nie wpuści, 
bo tych rodzice wię:ej nad 300 złe, od glowy, 
nie SĄ W stanie zaplacić, Tem skromnom wy- 
nagrodzeniem p. uasczyciel gardzi, bo to nie 
dla niego interes, z tego tylko może korzystać 
tak zwany gimnazjalny faktor. Niezamožnych 
rodziców dziećmi u uas zajmują się żydki fak- 
totzy, Oni tylko polują na tę droboą zdbycz, 
i jak tylko pokaže się jaka bryka z dziatkami, 
natychmiast przedstawia się ojeu lub matce 
p. faktor gimnazjalny z propozycja, ża ma bir- 
dzo dobrą stancję wraz z wiktem dla ich Syna. 
Matka lub ojciec po części nie mając nikogo 
28 znajomych w Tarnopolu, gdziady mogli od- 
dać swego ayna na stancję, a o radę p. dyrek- 
tora lob nauczyciela prosić nie Śmią z obawy, 
Aby nie obrazić dygnitarzy szkolnych, zmuszeni 
8Ą przyjąć propozycję faktora gimnszjalasgo, 
który prowadzi do domu na pozór porządnego, 
loce w rzeczywistości fatalnego dla młodzieży. 
Rodzice o niczem bia wiedząc, pozostawiają Bwe- 
Bo syna na opiekę tych na pozór uczciwych pp. 
gospodarzy, i sami odjeżdżają, Synek wkrótce 
to.co było dla niego tajnem w domn rodziców, 


j letu w pokoju zamieszkauym przez Stanisława 


zaczyna w nowem swam pomieszkaniu studjować 
i wkrótce awansuje, ale nie sądźcie aby awanso- 
wał w nankach. Boże broń, %wansuje on w in- 
nych sprawach, godnie naśladując swoich go- 
spodarzy, którzy mu przyświecają swoim przy- 
kładom. Wprawdzie jest u nas wiele domów za- 
cnych, gdzieby mogły dzieciaki znaleść przy- 
zwoite pomieszczenie i rodzicielską dla siebis 
opiekę, za bardzo umiarkowaną cenę, nawet i w 
tych krytycznych czasach, gdyby pp. nauczyciele 
zrzekli się utrzymywania u siebie po staucjach 
i klazyfikowania papiuków, jak już poruszanu 
tę sprawę w powuem piśmie. Ale cóż niestety, 
kiędy tych domów niema komu wskazać, pomi- 
mo tego, że słyszeliśmy, że spia tych domów 
ma być m p. dyrektora, Jeżeli to prawda, to 
najuprzejmiej prosimy szanowną dyrekcję gimna- 
zjalną, o ogłoszenie w pismach krajowych, że 
rodzice, którzy przywożą dziatki do szkół, i nie 
mają znajomych, coby mogli wskazać dom uczci- 
wy, gdzieby pomieścili swoję dziatki, zechcą się 
zgłosić do dyrekcji gimnazjalnej, która im wska- 
że. Radakcje pism z pewnością podobue ogło- 
szenie przyjmą nawet bezpłatnie, A co się zaś 
tyczy fatygi szanow. dyrekcji, to się nam ta 
należy. Słyszeliśmy także, nis wiemy tylko czy 
prawda, że Rada szkolną poleciła, aby przeło- 
żeni zakładów naukowych mieli baczność, aby 
uczniowie byli umieszczeni w domach uczciwych, 
gdzieby ich nie gorszono złym przykładem, 

— (e) Jaworów dnia 30. września 1873. 
Qnegdaj przybył do nas nowy starosta p. La- 
chowski i objął urzędowanie. Spodziewamy 
się, że zjedna sobia wkrótce postępowaniem swo- 
jem przychylność i życzliwość wszystkich, na 
jaką niezawodnie jego poprzednik JO. ks. Lu- 
dwik Poniński sobie zasłużył a którą mu rzeczy- 
wiście okazywaliśmy. To też wieść o jego prze- 
siedleniua na Starostę do Gródka przejęła nas 
prawdziwym i niekłamanym żalem. I nie inaczej, 
wskutek jego odjazdu straciliśmy bardzo wiele, 
bo znane są każdemu podjęte jego trudy około 
založenia pożytecznych towarzystw w powiecie 
naszym, W dobrze zrozumianym interesie spo- 
łeczeństwa tutejszego założył on zaraz na wstę- 
pie swoim jako starosta Towarzystwo kasynowe, 
wnet potem zajął się zorganizowaniem nader po- 
żytecznej instytucji o hotniczej straży ogniowej 
a w najnowszym czasie, ba z wiosną b. r. za- 
wiązał oddział Towarzystwa pedagogicznego na 
puwiat Jaworowski, Zawsze i wszędzie był on 
czynaym, gdzie chodziło o dob:o ogółu, i aż 
nadto obarcza} się pracą, chociaż z drugiej strony 
przyznać mu trzeba, iż z przyjętych obowiązków 
wywiązywał się bardzo chlnbnia i takowych ni» 
giy nie zaniedbywal. Jemu to jedynie zawdzię- 
czać mamy założenie i dotyczasowe istuienie 
teraźniejszych towarzystw, którymby po jego o- 
dejściu życzyć wypadało, ażeby się w podobne, 
jakiem jego było, kierownictwo dostaly. Ażeby 
okazać choć w drobnej cząstce wdzięczność naszą 
dla położonych przez niego zasług, urządziliśmy na 
cześć jego wieczór pożegnalny, w którym udział 
wzięło przeszła 36 osób, złożonych z obywateli 
wiójskich, urzędników wszelkich dykasterji i oby- 
wateli miejskioh „wznosząc rozmaite toasty a mię- 
dzy innymi toast za zdrowie JO. księcia jako męża 
czynu i pracy, Był on uwielbianym od swoich 
podwladnych, wszyscy Ignęli ku niemu, bo znali 
go z uprzejmości, był przystępnym, jednem sło- 
wem, umia? postępowaniem swojem podbić 
serca wszystkich. Dlatego pamięć o nim nigdy 
m nas nie wygaśnie, 

— Z pod Kopeczynise. Właściciel wsi Ża- 
biniec pan H. przyjął na czas wakacji szkolnych 
do swego syna Kazimierza, ucznia gimnazjum 
lwows'iego, kóropetytora w osobie Stanisława 
K., również ucznia tegoż gimnazjum, bardzo pre- 
wego, moralnego i w naukach zamiłowanego mło 
dzieńca. Dnia 23. z. m, pada wystrzal z pisto- 


K. a za przybyciem kilku osób z przerażeniem 
ujrzano Stanisława K. nieżywego, krwią zbro- 
czonsgo z przestrzeloną skronią, Znajdujący się 


, pod teu czas w tym pokoju młody Kazimierz H., 
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tyle tylko powiedzieć umiał, że Stanislaw K. ba- 
wiąc się pistoletem, sam niechcąc wystrzelił tak 
nieszczęśliwio, że z własnej ręki życia postradal; 
bliższych szczególów, osobliwie czy wiadiał nie- 
sze ęśliwy Stanisław K., że pistolet był nabity, 
lub czy o tam uiewiedział, Kazimierz H. podać 
nie mógl. Zmarły wzorowego prowadzenia się 
młodzieniec, był lubiany tak od nauczycieli jako 
i od kolegów swoich, pilny uczeń, kochający ro- 
dzeństwo i matką swoją wdowę po c. K. urzę- 
dniku, której pomagał oddając swój szczupły za- 


tak dobre o syna dla matki a brata dla rodzeń- 
Siwa jest już nader boleśnym wypadkiem, a cóż 
powiedzieć o pogłosce nierozważnie, czy złośli- 
wie między kolegami zmarłego , rozpowszechnia- 
nej, jakoby Stanisław K. sam « namysłem i 
z własnej woli Życie sobie odebrał, Pogłoska ta 
powoduje do publicznego oznajmienia, że jest 
klamliwie zmyśloną, bo że względu na wyżej o- 


pisane przymioty nieboszczyka, tudzież na więk 
jego młodociany, w jakim każdego Życie cieszy 
jeszcze, ostatecznie własnoręczny list jego do 
matki na dwa dni przed Śmiercią pisany, dosta- 
tecznie przekonywnje, że nie miał powodu sam 
sobie życia odbierać, łatwiej wątpliwość dopuścić 
można, czy powodem tego wypadku jest jego 
własna, czy kogoś iunego nieostrożność? — bo 
dła czegoż ten wypadek urzędownie zbadany nie 
był, dlaczego w takich rmzach makazanych oglę- 
dzin trupa przez lekarza mie zarządzono, lecz 
zupełnie tak jakby w rezie naturalnej śmierci 
ciało pogrzebano? — Na te pytania niech od- 
powie zwierzchność miejscowa, dotyczący c. k. u= 
rząd a w razie p. H. jako gospodarz domu, w 
którym ten wypadek się wydarzył — a co też 
dla własnego zaspokojenia i przekonania intero- 
snjących się tym wypadkiem, najusilniej uprasza 
zmarłego rodzina K. 

— Nowy Sącz d. 28. września. Już 

kilkakrotnie utyskiwano na niesforność żołnie- 
rzy, którzy w przemówkach z cywilnymi doby- 
wali broni, a smutna wypadki nastręczają Ży- 
czenie, czyliby władze wojskowe  niezarządziły, 
by za obrębem służby Żołnierzom broń nosić 
wzbronione. Oto dz świeży wypadek przema- 
wia najdobitujej za tym wnioskiem. Gospodarz 
z Trzetrzewiny przemówił się z żołnierzem, który 
znając Trzetrzewinę coś przeciw wójtowi szemrał, 
lecz zaledwie w obronie czci ostatniego gospo” 
darz się odezwał, żołnierz podchmielony dobył 
pałasza i porąbał go nielitoście, razy na ple- 
cach mniej ą szkodliwa, lecz 3 dziury głębo- 
kie zadane w głowę, podają Życie zranionego 
w wątpliwość. Czasby już uwzględnić prawa a- 
bywateli, którzy nie na to opłacają wojsko by 
broń przeciw nieprzyjgciołom daną, kierowało ku 
twarzy i głowom  podatkujących mieszkańców. 
Spodziewamy się, że to nadużycie przykładnie 
ukarane zostanie a złomu na przyszłość skute- 
cznie zapobieżonera będzie. 
Sołotwina. W naszym powiecie odbyły 
się już wybory wyborców. W Sołotwinie wy- 
brano Gciu, między innymi marszałka Rady po- 
wiatowej bohorodczańskiej, Linzbauera, na swo- 
jem miejscu człowiekai prowodyra reszty wspól- 
wybranych, lecz marszałkostwo swoje po gali- 
cyjsku sprawującego. Prawda iż nasze Rady po- 
wiatowe, ot... licha warte, ale natomiast przy 
zdrowych chęciach wydziałowych i marszałka 
uszłoby, Tymczasem w powiecie bohorodczań- 
skim tak wydziałowi jako i prozydjum tegoż -— 
odpuść Boże! 

Od pół roku niebyło zebrania, sprawy za- 
legły, cholera grasnje, drogomistrz, za wpływem 
pb. Zaremby ji Linzbanera ustanowiony, bije 
muchy pachą, za co otrzymuje miesięczne wyna- 
grodzenie w kwocie 38 złr. 33 ct., sekrętarjat 
Rady pod dyrekcją p. Zaremby, używa kąpieli 
w Bystrzycy i ma 800 zir. w. a. rocznie. 

Cholera w tem samem studjum. W Boho- 
rodczanach pochowano zmarłego na cholerę czci- 
godnego lekarza Zobla, staruszka, który pracy 


nieżałował, narażał się i skończył swoją wę- | 


drówkę, Żalowany przez wszystkich, 

Wracam do Rady powiatowej i marszał- 
kostwa. Przyslużało tymże w czasie epidemii i 
Jeszcze obecnie jest na czasie, zwołać posiedze- 
nie i wyznaczyć kilkaset guldenów ua zapomogę 
dla sierot i rekonwalescentów ubogich, którzy 
niemając pożywienia odpowiedniego, zapadają 
ciężko i mrą z głodu. 

Przez 'żarządzenie takie można się zbliżyć 
do luda, można go nauczyć czcić i szanować 
władzę, której podlega a która go w nieszczę- 
ściu ratuje. 

Proces Bazainą rozpocząć się miał 
wczoraj o godzinie 12. w południe. Już wa 
czwartek przywieziono marszałka do Trianon- 
sous-Bois, gdzie mieszkać będzie wraz ze swoim 
5letnim synkiem. Umeblowanie jest ba dza skro- 
mnem, składa się z łóżka mahoniowego, stolika 


i kilku krzeseł. 50 Żołnierzy liniowych trzyma | 


straż przy marszałku. Sala sądowa znajduje się 
w przópfsznem westibulum Wielkiego Trianonn. 
Tak urządzono, ałeby marszalek udając się z 
mieszkania do sali sądowej, nie stykał się z pu- 
blicznością, Oprócz TQ dziennikarzy i kiłkudzie- 
sięcia deputowanych, dla których zarezerwowano 
osobne miejsca, codziennie wydawanych będzie 
około 400 kart dla publiczności. Prezes sądu 
ks. Aumale ód miedzieli już zajął swe pomie- 
szkanie w Trianon. Akt oskarzenia wypracował 
jen. Pourest na podstawie aktów ułożonych przez 
sędziego śledczego jeu. Riviere. Zajmuje on 382 
stronnie ściśle pisanych, 


Gospodarstwo przemys! i handel 


Lwow. Ceny targ.: od 30. wrześn. do 3, paźdź. 
1873. Mierzyca pszenicy 5.70; żyta 3,64; jęczmie- 
nia 2.52; owsa 1.76; hreczki 3,40; grochn 0.03; 
fasoli 0,00; kukurudzy 0.00; prosa 0.00; 
ziemniaków 1.60; cetnar siana 1.20; słomy 


okłotowej 1.10; słomy pasznej 0.90. — Sag 
drzewa twardego 13.83; miękkiego 10.25. 


| 
| 
więcim dnia 2. października. 
ajeneji Banku galicyjskiego dla handlu i prze- 
mysłu w Oświęciiie.) Na wczorajszy targ 
| w Lipnika przybyło wołów sztuk 1400, które 
| 


(0d 


sprzedano po cenach od 160 — 370 zł. za 
parę a za cetnar mięsa loco Wiedeń 29 34 
zł. Przybyłe dwa stada nierogacizny dzisiaj do 
Oświęcima z powodu zamknięcia granicy pru- 
skiej sprzedane zostały do Ostrawy po 121 zł. 
za parę. 

Sprawozdanie tygodniowa lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych na place lwowskim w 
ciągu tygodnia od 25. do 30. września 1873, 

Zboża. Pszenica 170ft.  czelna biała 
11 — 11.75 zł, czelna żółta lub czerwona 
10.50 — 11.50 zł., poślednia albo wilgotna 
23 — 0 zł. 

Żyto 160fnnt. najlepsze suche 8.50 zt. 
do 8.60 zł, średnie albo wilgotne 7.50 do 
8.25 zł. 

Jęczmień 140fi. 5.75 — 6 zł. 

Owies 100f, 3 — 3.50 zł. 

Hreczka 140f, T — 7.50 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180f. 40—47 zt. 

Anyż płaski 100f. 17.50 — 19 ał. 

Kminek 100f. 14.50 — 17.50 zł, 


Nasiona olejne. Rzepak zimowy 1504, 
18 — 9.50 zł. 


Lmianka 150f. 6.75 — 7.50 zł. 

Nasienie Inians 150f. 9 — 10 złr. 

Nasienie konop. 120f. 6 — 6.50 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar, gotowa 
22,50 — 23 zł, z umową na późniejsze mie- 
siące wstrzymują się tak kupujący jak eprze- 
dający z powodu niepewności co do zbioru 
kartofli. 

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we owie, jakoteż 
przes filję w Brodach Asygnaty ka- 

sow 
za &dniowem wypowiedzenim 


Sh procentowe 


C dla rena» Á 
WE = A A 


Ostatnie wiadomości. 


Na okręg miejski Buczącz-Sniatyn-Ko- 
łomyja jako kandydat postawiony z aproba- 
tą komitetu centralnego dr. Wiktor Zbyszew= 
ski, obecnie członek Rady zawiadowczej i 
dyrektor banku włościańskiego. Komitet ko- 
łomyjski miejscowy zwątpił o możliwości je- 

| go przeprowadzenia. Do tego jeszcze słyszy- 
| my, że i dr. Zbyszewski dla osobistych sto- 
„ sunków cofnął swoją kandydaturę. 
| Słowo bardzo narzeka na wójtów, że 
ı nietylko termina prawyborów ogłaszają do- 
piero w przeddzień onych, ale przed księża- 
| mi zupełnie takowe ukrywają, a nadto roz- 
| głaszają, iż księży nie wolno wybierać na 
, wyborców, a to z powodu jakoby ajenci Ra- 
dy russkiej agitowali przeciw wybieraniu 
! wójtów, jako zbyt zawisłych, na wyborców. 
Najbardziej mają stronę „naszych protywny- 
ków* popierać ci włościanie, którzy są człon- 
kami Rad powiatowych. Jestto charaktery- 
. styczne wyznanie i cenna dla nas wskazów- 
i ka. Podobnie narzeka Słowo i na księży. 
Jezeli Słowo powiada, że przyczyną trwoż- 
| liwości księży jest prezenta, i zapowiada z 
radością rychłe zniesienie patronatu, to mo- 
' Że nie na pociechę Słowa—dodamy z naszej 
' strony, Że ze zniesieniem patronatu połączo- 
| ne będzie - zniesienie gruntów piebań- 
ł skich i osadzenie księży na gołej pensji. 
Í Według Nowej Pressy będzie w na- 
stęjnym budżecie 8 do 10 mil. złr. mniej 
. jak dawniej przychodu z podatku dochodo- 
wego i należytości, natomiast jednak odpa- 
» dog koszta wystawy (wątpimy, bo jeszcze 
| wiele będzie do pokrycia; p. r. G. N.) — 
li mają być podwyższonemi podatki bezpo- 
| średnie! 
| Sejm węgierski zbierze się dopiero w 
| terminie, przy odroczeniu naznaczonym. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


4 
| Nowy Sącz d. 6 października. 
| Fabrykant W. i hofrat E. zgłaszają tu 
i swoją kandydaturę z miast, a żydzi za- 
' czynają krewić. Komitet powinien przed- 
l sięwziąć stosowne Środki celem porozu- 
| mienia się wyborców, obliczenia rozsze- 
| rzenia sił. 


Paryż d. 6. października. „Union“ 


Hr. Remusat przyjął kandydaturę 
republikańską w Tuluzie, 

Rzym d. 6. października. 
ma sią dobrze, 

„Opinione* donosi: Król sankcjono- 
nował ustawę © reorganizacji armii, po- 
dziale okręgów wojskowych i prawach 
ministra wojny, Rusponi ma stanowczo 
objąć prefekturę w Palermie. Cholera u- 
staje już i w Neapolu, 


ZZA 
Kurza Giełdy wiedeńskiej 


z dnia 6, października 1873. 

godzina 10 minut 35 przed południem, 

Akcje kred. 228.50 Anglo-austr. 168,—. 
Umionsbank 134.—. Vereinsbank 46,—. Kolej 
Kar, Ludw, — .—. Kolej połudn. 159.—, 
Franko-austr. 57.50. Baubank 67.50. Losy z 
roku 1860 —.—. Obl. ind, Stants- 
babu —.— Wiedeńska Tramway — .—. Ostb, 
—. — Napoleondor „—. Rubel papier. . 
Usposob. stale. 


Z dnia 6. października 1873 
godzina 7, minut 10 po południu, 
Wiedeń. Axcje franco sust 56.—. Wẹ- 

gierskie kredyt. 122,—. Anglo-austr. 165.50. 
Unionsbank 132.— Kolei Karola Lud, 216,50, 
Kolei siedmiogr. —.—. Kolei połudn. 157.50. 
Kolei Alfold. 149,—. Kolei Elżbiety 219.—, 
Kolei Lwow.-czerniowieckiej 159.—. Czes, Nord- 
ostbahn 198.50Yersina-Bank, 46,—, Kolei Rudolfa 
157.50. Węgiersk, Ostbann 67.—. Gal. indem- 
nizacyjne 74,25. Losy z 1864 roku 134,75, Ko- 
Bzycko-oderbergskiej — .—. Banku obrotowego 
133.—, Losy tor, 61.50. Baubank-Actien 66. 
50. Kolei państwowej 335.—. Bańcu związk, 
115—. Wiedeńskiego Bauverein 34,—. Hyp. 
Rant. Bank —,—, Usposobienie: stałe. 

= 


Papież 


Przyjschali do Lwowa d. 5. października, 

otel Europejski. K. Tchórznicki z 
Brzeżan, A. Mieczkowski z Poznania, Z. Zakli- 
ka z Łopuszki, A, Jakubowicz z Trybuchowa, 
M, Jnrjewicz x Komoroch, J. Bartoszewicki z 
Ukrainy. 


ZZ 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karola Ludwika. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 


Gdchodzą 
ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór, 
» » n 5 w 5 rano. 

" Sa. » 5 „ 5po potud. 
» do Czerniowiec „ 12 „ 15 wpołud. 
2 , s 11 „ — wieczór 

A » 6 „ 17 rano. 

s  doBrod.i Złocz. „ 6 „ 27 rano. 
, » n 12 p — popołud, 
= * » li p — wieczór, 

» „ » 6, 7 rano. 

Przychodzą 

2 Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano. 
x » 9, 45 wieczór. 

» „ 10 „ 50 rano. 

z Czerniowiec H „» 3 - 58 rano, 
g $ » 3 „ 45 popołud, 
= n n Ilẹ 8 wieczór. 
zBrodów i Złóczowa „ „ 10 „ 58 wieczór. 

° , » 4 „ 18 rano. 
m = » %» 3 popołud, 


-e 


WTEATRZE hr. SKARBKA. 


We wtorek d. 7. października 1873. 
Pierwszy występ panny Maryi Rivoli- 
Mecenseffy. 

MARTA 
czyli Kiermasz w Ryszmońdzie. 
Opera w 4 aktach W. Friedricha, Muzyka F. 
Flottowa. 

Kapelmistrz p. Szirer. 

Osoby : 

Lady Harriet Durham, dama 
honorowa królowej . Pna M. Rivoli-Mecensefty. 


Nancy jej powiernica . . Pna Wajcówna. 
Lord Trislan Mikleford jej 


wuj . «. . « . . . P Koncawicz, 
Lyonel. . . . . . . P. Monkes. 
Plnmket bogaty dzierżawca P, Borkow: 


P. Zieliński. 
P. Gutapiowicz, 


Sędzia w Ryszmondzie . . 
Franciszek sinżący - . . 


Anetta . . « . . . . Pos Manówska, 
Marietta ) „. ziaczki „ P, Leszczewska. 
Zorżetta ) PO Poa. Monu, 


Dzierżawcy, dziewczęta wiejskie, paroboy, słu- 


= : ZE ZZ ZZEZZE ZZ TZ ę A žaloy z orszaku królowej, 
= A, BRR ka łacą |żądź | płacą [żądają placą jżądają | potwierdza, ża pod względem chorągwi | Rzecz się dzieje po części w pałacu ludy, po 
ję cie ra Ea, a wa i A a (anet) pozno 3 złr. w. a. - nie nastąpiła jeszcze żadna ugoda, i że | części w Ryszmondzie i w a tegoż — za 
Kolej gal, Karola Ludwika; „ja, „|inne pmbiczne pożycz| | as go Astoin ahna ran MOS R WRO zamiar zwołania Zgromadzenia narodo- panowania królowej Anuy. 
Bd NE mA OE: WE jeg ale | ra Bol gs so) „ > Tit. B. po 2002}. wego przed czasem, został zaniechany. Ag” Potsąick o godz. 7mej. "ug 
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Ra oleondor ala b 1 |Gal. bank dla hand. przem 2 MAAAC E 1872 R ai scióre du Barry.“ Ea is AR para Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen 
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£3 1860 „100, » » Is 7ali35 2afDoiestrzańskij „ n, | — Czeska 2.300 zł. 5 ns ltara c.k, apt.i Ignacego Schnirch: w Głraxzu u braci Oberranzmeyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w 
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Oblig. indm. (za 100zł.)| |, zir, mok, pó — fsa em. 1862 5 pr. 55 70] 55 8J i kóba Bi w Pę:zcie n Józstar. Tórók; w Pradze: u Józ. Fint ; w Przemyślu: u Eiwa-ća 
Galicyjskie 74 35) 75 — Frano. Józ. po 200zł. Waa-|ż1b — II J em. 1870 5 pr. 112 90133 10 * Machatki go; w BRzoszowie: u J. Schaittera et Comp; w Stryju: o D. J. Nussenblatt et Comp; w 
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. p © . s . z a. JĄ, 4 abe say Wata ia 

Roman Wojczyński we Lwowie, magazyn towarów modnych i płócien "ies Halieka, róg ulicy Wekslarskiej L 1, 
Lyońskie: materje jedwa-|Materje wełniane angiel-|Angielskie i saskie flanelki|Do ubieraniasukień, atłasy|Kocyki angielskie od zł|Wiełki wybór chustek i 
bne czarne, łokieć odj skie, francuzkie 1 saskiej i sukienka łok. zł. ldoż| jedwabne i manszestry| 4.50 do zł. 20 szali francuzkich i þer- 
zł. 150 do zł. 5. nasuknie i kostiumy łok.|Barchany róż. 1. et. 204080.| w różnych cieniach. NajKapy i serwety rypsowe i|  lińskieh od zł.5dozł. 100 
Kolorowe Faille na suknie) et. 30 do zł. 1.50. Materje welniane do po-| podszewki atłasy baweł-|  gobelinowe Chustki włóczkowe różnej 

lok. od zł. 2 do zł. 2.40 |Materjefraneuzkie iangiel| krycia futer lok. od zł] niane, tyftyki , perkalejChodniki łok. 25 c. dozł.2.| wielkości buei 
Aksamity czar.}.3.50do12.| półjedw.ł 70 do zł. 1.304 1. 60 ct. do zł. 3. 50 et.jglaceiorgantyny rozmaitejPledy mezkie od zł. 10 do 24]Szalei chustki męz. zimow. 


Podziękowanie. Oskar Widmann 


Gdy i mnie nieproszona cholera nawiedził prymacjosz oddziału chorób wewnętrznych w 
a kurcze żołądka. 3 członków, wymioty I Ha kaptiti ai WR mieszka przy ulicy 
gunka mnie trąpiła, chciano mnie atowej ur. 13 Igie » 

szpitalu, ale przyrzekiem memu przełożonema godz, 3ej do 


że wkrótce będzie mi lepiej i oczewiścia — po- S mam 


czeiwy Jan Kulawy przyniosłszy balsamu 
toriniego, dawał łyżeczkę kilka razy balsamu 

Duszność , Ohrypka, Katary zadawnione, wszel- 

ie siorplonia kanałów oddarhowych, ustęp 


i tym mnie nacierał — po godzinie cierpien] 
szybko i ntezawoduie po wycia Rurak an 


Nauczyciel, 


byly zastypca praf, gimnazjalnego , 
lekcji we liwuwie lub najbliższej tegoż okolicy. 
Przy warunkach bardzo korzystnych gotów 
zyjąć obowiązek i na`prowin az 
mość: Plac P. Marji w kamienicy U 

iego na dole, lsze drzwi na le 
nerwowe w jednej chwi- 


NEWRALOŃ rzez 


pigułek anti-uewralgijnych Dra- Oronier, Skład 
w Paryżu w aptece p, Levassenr, rus dela Mon- 
waje, 19 - - w Krakowie w antece p. Trauczyó- 
iego przy ulicy Flor — w Brodach u 

. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
kolasch. W Warszawio w składach mater- 
łów sptecznych. pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud- 
wika Spiess 3424 29—48 


EE da apitat MA R | a A E E a 
Do pana Dr. J. 6. Popp, €. k. dentysty nadwornego, 
w Wiedniu, Siadi, Bognergasse Nr. 2, 

Wielmożny Panie! 
Muszę panu poświadczyć, że moja żona więrpiała przez dłułszy czas na dotkliwa 
bole zębów, lecz po wyżycia iłaszki zbawienuej i prawdziwej 


Amnaterynowej wody do ust 


ustały zupelnie bole, dla tego nie mogę pominąć, by nie wyrazić panu wdzięczności za 
wynalazek a przytem polecić takowy každemu. 
Z uszanówaniem 
A. J, Strawka w Kraszkau w Ozechach. 


A= Barizo wain dla wszystki =E A T M M 
zana ik") I onacy DrexleriSynowie | 
spożywczych, zakładów, aptek, wędliniarzy, 

piekarzy, grelslerów i handlów na prowincji. |. 


Banie 


2. 


we Lwowie, przy placu Kapitulnyu Nr. 
połecaią swój obficie zaopatrzony 


handal towarów blawalnych i gotowej pościel 


w wielkim wyborze, 

płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, drelichy, 

dymki, sonesy, nankiny, zapał, pończochy i skarpetki, kaftaniki wełniane JĄ: 

i bawełnikne, bawełna i nici, 
gotową bieliznę męską, wełniane materje nu suknie damskie, 
ehustki i szale, teraty, 
oraz od 36 lat istniejący 
Główny skład kołder 
szytych i wełnianych, koców, materaców wlosiennych i z trawy morskiej, 


poduszek pierzanyci i wtosiennych gotowychsienutków, prześcieradek 
i poszewek, pierza dartego, bawełny i waty, owczej wełny i t, p. 


Najpiękuiejszy wieprzowy 


SMALEC 


« oryginalnych beczkach 3 cetnarowych , 
m dziżkach 50 do BOfuntowych i częściowo 
1622 1- ? a» funty 


poles NAJTANIEJ bandel 


St. Markiewiczaj 


wa Lwowie, w Rynku, 1. 42. 


1 


wszelkie cierpie! 


zrobiło mi się lepiej, i nieproszonego pozby- 
tem się gościa, który się balsamu Vetoriniego 
watycznych p. Levasseur, rza, I9 rw 
de la Momnaio w Parytu. 


przeląkł, a ja temuż balsżnowi zawdzięczam 
Dostać można we Lwowie 
kolasch; w Krakowie w upt 


życie, bo cóżby bezemnie ca dzieci 
skiego; w Brodach w aptece 


robiło. 31--1 
dziękowania 7a poświęcenie się w czasie 


pto! 


szawie w składach apteczuycl 
Ford. Aug. Gullego i Tudwika 


gtając z różnych miejsc uzna; m 


Józef Stach , 

przedmieszczan *, wę Lwowie. 
© cholery, dziwi muie to, że! pominięto 
Dra Ignacego Ritnera z Bursetynu, 
który z największem poświęceniem na każde 
zawołania w dzień czy w nocy, bogatemu czyj 
ubogiemu bez różnicy religii, niósł pomoc, ni 
zwałojąc na wiek swój podeszły. Przyjmij 
asanowny mężu podziękę odemnie w imieniu 
wielu innych. Bóg Ci zaplać. 3678 L-l 
A 


Homeopata 


KASPEROWSKI 


przeniósł się na ulicę Wekslar= 
j ską Nr. 4. 348 


Kamienica 
piątrowa 


w Bochni, w rynku poło- 
Żona, przynosząca rocznie! 
czystego dochodu 2.800 
złr. w. à., jest z wolnej ręki 


Również wielki wybór 
Kap gubellnowych irypsowych, angielshich dywanów idywaników. 
Ręczy się za dobry towar, po cenach najamiarkowaiszych. 1—6 


Handel towarów korżennych 
Karola Klimowicza 


we Lwowie, przy ulicy wałowej 1.11 otrzymał 
świeżo i polaca : 

Musziardę Kkrymską flaszka cała 70% 
1, flaszki 35 6., */, flaszki 18 c, w beczuł- 
Kach zawierających "i cześć wiadra 4 atr. 
Powidła słodkie wog. funt 24 ct, 
Smalec wieprzowy funt 45 ct 

Wszelkie towary korzenne po cenie nader 
umiarkowanej, 


Komitet 


Materje welnian e. 


Poświadozam panu c. k. dentyście nadwornemu Dr, Popp we Wiedniu z ukonten- 
towaniem, że mi 
Amaterynowa woda do ust 
wyświadczyła bardzo dobrą przysługę 
Po wgżyciu dwóch faszeczek , wyleczyłem się z długoletniego cierpienia zebów, 
Jeszcze rau dziękuję. 


Najnowsze Materje wełniane, 
Flanele angielskie, $ 
Sukienka na suknie damskie 
białe i kolorowe, 

Szale, plaidy i chustki, 
Kuftaniki trykotowo, wełniane, bawełniane i jedwabne, 


pończochy damskie, dziecinne i mężkie do polowania, skar- 
petki, chustki, szaliki wełniane i jedwabne, zwane (Cachenez), 


* Z g 


Uniżony L. Modi, księż. słodownik, 
Wielimożny Panie! 3479 2—2 
Że pańska at.terynowa woda do ust nw cierpluee zęby jakoteż i na zdrowe, 
bardzo skutecznie oddzialywa, przekonałem się po krótkiem tejże użyelu, Wyrułając 
panu ża ten w, wdrięczność, zauważyć wsze, Że wysoka cena pańskiej anaterynowoj 


*» 


przedwyborczy ściślejszy, ukonstytu-|do sprzedania, Bliższa wia- 7. wszystko w najlepszy guście otrzymał i poleca na porę wady Jost niaprzystspną dls szorszej pibliczności. - 

owany dla miasta Tarnowa, oznaj: JomOŚĆ u p Ludwika Bier- = jesienną i zimową umbutg, Z uszanowaniem Ed. Strache. 

mia życzenie swoje, aby mający chęć ki . rai „AB MANOEL PRAWA 

kandydowania na posła do RadylaCkiego W BOCHNI. 157 OTN bem Zygmun AAR ikera; 
państwa, objawili o ilo można jak T: A FRAM SZKA KNAUERA recki, J. Jabn, In Fr 


iatej 


najprędzej zamiar swój ustnie lub $ 
prędzej J p. wBochni F, Rej 


. Cernik: 


pod zlutym Lwow we Lwowie. 


pisemnie na ręce podpisanego prze: Ogłoszenie. nbiitując równi zawsze w zapasy ai ik aeh p 
wodniczątegu. Ga. Rozpisuje się licytacja przez oferty l ó- cien Kodada, p. b 
Dr. Psarski, Dr. Jarocki; opjeczętowane na dostawę dla szpitala rumburgskich, hollen- dłerskich, irlandzkich 
sekretarz. przowodniczący. powszechnego we Lwowie: i salga kie h, j 
1, Masła czystego, dobrze wyro- Stołowej bielizny 


Słuchacz praw bionego funt. wied. 5000. 
poszukuje posady nauczyciela domowego na) 2. Drzewa opałowego na r. 1874, 
rowincji. Bliłsza wiadomość pod adresem W. sągów siedmio-stopowych raz przewią:| 
i. w Tarnopolu, franco, poste restanto, 1—1|zanych: 

a) bukowego sągów 450 

L) brzozowego „ 300 

C) SosnoWEBO „ 250 l 
Oferty na masło będą przyjmowane: 
albo na całą ilość masła, albo na część 
pewną i może być dostawione albo 
wszystko razem, albo w przeciągu pię- 
iesięcy zimowych po ceutnar. 10L. 
iesiyczDie. 

Drzewo ma być dostawiane przez 


rechany biste i kolorowe, sirtingi 
M lie, skarpet Ki (fl d' Ecosse i 
prawdziwe saksońskie pończochy, koł- 
dry | kocyki na łóżka. Trzyma na skladzie 


BIELIZNĘ MEZKA 


jak niemniej wykonanie tejże, I wszelk e zamówienia z prowincji uskutecznia 
odwrotną pocztą, 1-8 


Lutowi ch p. 
p. Zarski, „A owymiiasgA S. Laur, w Nowym 
[e ichti: PolskiejOstrawie p, O. 
Weber ap., w Przom Machalski, w Przeworsku 
p. Świtalski apt, w 
wadowie p. Marecki, i Gabri 
Samborze p, Kriegseiaen apt, p. Ri 
Barth, ip. A. Beil, Ap pr: 
wSuczawiep, E Botozat a 
U ke ię p. M 
iański, w W ad ow 
kie Złoczowio p_ 0. 
—— mn 


CZW ZC ZRK ET OZOTOE OTEZORECZ [BM 


Od godziny Bciej popołudnia udziela 


lekcji języka włoskiego 
W. M. Adres; Rynsk Nr, 36 biuro Opieki 
Narodowej. 8663 2—3 


Pasieka 


złożona z 40 ulów Dzierżona, roboty stolar- 

skiej, jest do sprzedania pojedynczo lub w 

łoś, Bliższa wiadomość za Pohulanką 1 
Nr. 30 u Michała Jurkiewicza. 1-1 


apt, w Sano 
wStryju p. Dry 
opolu p. A. Morawetz, p. 


Flanele angi 


-- Otwiszęzenie 


RI 


Eau de Mélisse des Carm 


ok cały 1874 na każde zażądanie Za- 
ządu szpitala, a oterty na drzewo bę- 
dą przyjmowane, albo na wszystkie 
razem, albo na pojedyńcze jego rodzaje. 


tjsłu i robót ziemnych dla nowo bn= 
dować się mającej drogi Michałów= 
ka-Uhuów, odbędzie się dnia 2 


Celem zabezpieczenia dostawy mate: 


W największym wyborze!!! 


wołniane, jedwabne i bawełuiane Kaftaniki, Skarpetki, Kamizelki z rękawami (Jagd Gilet) Poń- 


na jesień i zimę 


P. Boyer maliy Taranne, 14; w Pariu, 


W ogólności oferty będą przyjmo- 
wane wraz z wadjum 5 procent od ca 
tej dostawy i to opieczętowane z napi- 
sem na jaki przedmiot, i mają byćjw! 
składane w Dyrekcji szpitala do dniajP'Semne oferty, "i 4 Ą 
24, października r. b. Potrzeb do budowy tej drogi wynosi : 
Bliższe warunki określone zostaną ™|%) Roboty ziemne; | ay 
kontraktach , jakie zawierane będą| 1: Wykopanie rowów bocznych i od- 
z przedsiębiorcami, których oterty będą| „ pływowych 600” w cenie fisk 120 złr. 


czochy do polowania bez, i ze stopami, Koszule wełniane, Ogrzowacze na żołądek i t. d. 
w najpiękniejszych kolorach 
wełniane Kocyki jako Kołdry ss: 


w cenie od złr. 4. 50 ct. stopniowo od zlr. 1. do złr. 16. 
angielskie Piedy, Plaszcze od deszczu i Deszczochrony 


poleca po najumiarkowańszych cenach 


października 1873 o godz, 12. 
w południe, w kancelarii Wydziału po: 
iwiatowego w Rawie, licytacja przez 


Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar: 
melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wystawie w Londynie w r. 1882. Środek ten! 
powszecnnie znany i używany W Paryżu prze- 
tiw: cholerze, aApoplekajom, Spara. 


lżowaniu, zemdlenin, migrenom, i r jj 2. Czyszczenie zamulonych rowów bo- | r y 
L przyjęte z wymaganiem od nich kaucji y K s 
boleści I rznięcia w żółądków, mis: wysokości 10 potent od wertości ealo- „ vaya 4000" w c. 1 -oar SzłpWwmY Skład gotowej bielizny 
Skład główni; we Lwowie w aptece p rocznej dostawy. 3889 3 .5 8. Zasypanie ziemią przy  płotkach = 
. MIKOLABCH, w magazynie galantetyjnya 2 zy, „epoji Szpital 3 drogowych 29] w c. f 23 zir. F J B A i 
RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. yrekcji Szpitala powszechnego. 4, Wyplecenie płotków wriz z ko > W r) 


łami i chrastem sążni bieżących 

70 w cenie fisk ..... 196 złr. 

b) Szutrowanie: 

1, Zakupno i dostawa z kamieni 
łomu Wołkowicy rawskiej do Mi- 
chałówki 675 "sześć w c, f. 22680 zdr. 

. Potłuczenie kamienia w  szuter 

na powierzchnią warstwę 400 "sześć. 

w cenie fisk. ...... 960 złr. 

. Rozwiezienie kamienia na prze. 
strzeni Michałówka. Uhnów , uło- 
żenie fundamentowe nietłuczonego 
i złożenie powierzchniej warstwy 
GTÓ"sześć. w cenie fisk. . 4050 alr. 

c. Most, 

1. Postawienie mostków drewnianych 
o jednym sążniu światła, 4' 6% 
wysokości z poręczami sztuk 4 w 
Ceme MER ME 320 złr. 

O bliższych warunkach licytacji wy- 

wiedzieć się można w kaneelarji Wy- 

działu powiatowego rawskiego, dokąd 
także oferty zaopatrzone w 5%, wadjum 


RAMITA STRZYLOWSKIEGO, w Brodach 
w aptece p. Kullak, w Krakowie w aptece p. 
Tranozyńakiego. 


Lwów dnia 23. września 1878. 
Dr. Głowacki. 


CERERE TE SN FD 


2 
(es. król. uprz. galic. akcyjny i 


9 we Lwowie. 
p E 
HIE DEROO RDE A SDE ERA R KO D AOKI DROID 


Losy miasta Krakowa, 
Glówne wygrane 


zlr. w.a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zir. 30, 


sprzedają 


we Lwowie; C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 


naprzeciw kościoła katedralnego Nr. 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
Czerniowcach i Tarnopolu 


od dnia 1. lutego 1873 r. 


MSYGNATY KASOWE 


procentowe wypłacalnę za 8 dni 


14 , 


5 


2 


GBELU 


WIE MS © BE KW FEBE © | KROK WESZE NĄ 


5' 

2 ” ” » { a « wymienieniem cen nietylko cyframi T . + pae + 

6 +9 w » 80n» )ZE Śkete i literami w oznaczonym ter- i uj Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
== ini iesi é maja. i 2—3 . + = “a m. + 

6'. » » „ 80 n | 2 fte Wopróżnione Tab je woni w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

7 » » „BO u. J77 podłog przepisu, uwzględnione nie będą. ehischen Escompte-Gesellschaft. e 


Z Wydziału powiatowego 


fe 


5 
w Rawie, dnia 30. września 1873, | O WBW WYSOKA 16 GO PUR (0206 026 Z 6 


| Gebulki kwiatowe 


hyacynty, tulipany, lilie, ranunkuły, gladiolusy i inne; oraz wszelkie 


nasiona, szparagi i drzewa owocowe, 
poleca po cenach najtańszych znany z rzetelności 


pierwszy skład nasion Wilhelma Adama we Lwowie, przy placu Marjackim Nr. 10. 


BE Cenniki z instrukcją do sadzenia cebulek kwiatowych bezpłatnie <SB, oraz utrzymuje na składzie usjgustowniejsze wianki gro- 
bowe, bukiety stołowe i inne z nieśmiertelników i ze świeżych kwiatów. Zamówien a uskuteczniam natychmiast, 3680 2—7 


E drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Skerla. 


Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszezone, oprocenio- 
wane będą 

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o |: procent wyżej z zachowaniem dotych- 
czasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwów, 20. stycznia 1873. 


8491 1-7 Dyrekcja. 


G H EDO PO ECK OI GSC UE 
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


